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MOW.
Przemówienie tow. Perlą w Sejmie.

podarki gwiazdkowe,
Szanowni Panowie. Część tej W ysokiej 

Izby spieszyła bardzo z ofiarowaniem pewnym  
kołom wy borców podarków gwiazdkowych, 
^ a n o w io ie  Senatu i podwyższenia komorne* 
go. Co s ię  tyczy Senatu, niezupełnie s ię  min­
io. Armatorowie Senatu wu*ł% nieco pocze­
kać. Jak będzie z podwyższeniem  komornego, 
tego jeszcze nie wiem y. W każdym razie zda­
je się, że jest pew ien  subtelny związek między 
Obieganiem się  o względy właścicieli domów, 
ofiarowywaniem im  podarku na gwiazdkę, a 
•J»rawą Senatu, bo przed® w a ścc ie ie  kam ie­
nic bo są urodzeni senatorowie, to j e «  podsta­
wa Senatu. Dlaczego m e ofiarować im kosz­
e m  setek  tysięcy ludności podwyiswm ego ko- 
fedmego?.

Ciekawa rzecz, fte w łaśn ie obecnie -zjawiła 
się  kon eczność przy jścia z  pomocą tej najbar­
dziej interesującej k lasie  ludności, jaką są nie- 
^ąfpłiw ie kam ienicm icy. Dzisiaj, kiedy fala 
drożyzny wzrosła w tak szalony sposób, kiedy  
**H)wu podmywa zdobycze walki zawodowej, 
podwyższenie płacy, kiedy aprowizacja jest w 
;* ttee  najfatalniejszym, niem a nic pilniejszego 
d® roboty, jak w przyśpieszonym tem pie ros- 
łbitrywać, jakby to lepiej było na świeci® ka- 
^ ‘enirznikom, tej widocznie najbardziej inte- 
t-asTującej d la  prawicy k lasie ludności.

„Prawie ta  darmo1*.

Tutaj nam powiedziano, że dzisiaj mieszka 
**9 praw ie za darmo. Pomijam  tę  kw estię. 
"&dea m oże uważać, że  coś jest „prawie za 

a inny, m niej w dary Boże zaopatrao- 
■.?, m oże uważać, że to ni© jest tak bardzo za 
^ rm o . A le cieszyć s ię  chyba wypada, że po- 
*i'ód tej ogólnej drożyzny, pośród tych szalo- 

skoków cen, znalazł s ię  n a  szczęście pe­
pton przedmiot, który tej spekulacji, tym sza­
r y m  zwyżkom nie podlega. I przynajmniej 
^°d jednym względem  nieszczęsny spożywca 

życie zabezpieczone i  m e potrzebuje cią- 
m yśleć o tom, że tak jak wzrasta cena chi© 

a, cukru, węgla i t. d., tak z miesiąca na mie- 
coraz w szaleńszy sposób wzrastać bę- 
komorne. Zdawałoby się , że ze stanowi- 

i**ka społecznego, ze stanowiska gospodarstwa 
5&ol«czaego w ogóie i  interesów bezpośrednich 
^ ‘Ijonowych rzesz mieszkańców miast, jest to 
^fko objaw pożądany. A le  komisja nie ma m- 

«go kłopotu jak ten, żeby w chw il1, kiedy z 
ftas, z  g łęb in  id zie coraz głośniejszy pomruk 

^zadowolenia, z powodu ustawicznie rosną- 
drożyzny, której p łaca nadążyć nie może, 

jeszcze do tej drożyzny przyczynić -się, 
wyjmować pieniądze z k ieszeni setkom  

łrjS3t “ . i milionom ludzi i przenosić je  do kie- 
®a ’ ’ :ku (tysięcy ludzi.

Kwe&tja meszkantótea.
, A jeśli weźm iem y specjalnie dziedzinę 

^ W k a n io w ą , to również zdumiewać się  wy  
a> bo przede? i w tej dziedzinie są  spra-

*^°Wy p o d sta w ia  s ię  na uboczu. Temi spra 
ajh- n ie  chce s ię  zajmować ani Rząd ani Sejm. 

Odbudowa, istotna odbudowa, n ie ta, kló- 
 ̂ oatn obiecuia kam ieaiczniey, istotna odbu­

dowa, która będzie skuteczną tylko wtedy, je­
że u będzie w rękach Państwa i U miny. lU los: 
Daleko pan jedzie), o tej odbudowie mowy 
niema, bo to wszystko co tutaj m O c^no, że ie  
podwyżki przyczynią s ię  do odbudowy, jest 
rzeczą śm ieszną.

Prze o leż sam i kRmieniczłdcy powiadają, 
że o  tern mowy ulem a, ażeby nietyiko podwyż­
ki projektu ustawy, a le  nawet te podwyżki, 
które oni sami proponują, do odbudowy wo- 
bffis dzisiejszych cen mogły aię przyczynić.

A  dalej. Mamy ueiawy rekwizycyjue, któ­
re p rze.ież dolegają wszystkim lokatorom, któ­
re J ro n ie c z u tj  v v v u iag a ja  z m ia n y , a ie również 
nad tą kw esiją przecnodzi s ię  do porządku 
dziennego, i  cala reforma, która .była odpowie­
dzią na skargi rozlegające s ię  codzień z po­
wodu nadużyć rekwzycyynych, to było to, że 
ostateczne decydowanie o rekwizycji mieszkań  
przeniesiono z Mkiislerjum Zdrowia Publicz­
nego do Miiuleterjum Spraw Wowaętrznych.

Mówiono tutaj o stosunku lokatorów i sub­
lokatorów. Każdy widzi, że te stosunki dz ś 
są nienorm alne, że lokatom  wie zs  swojej stro­
ny, o  ile  tylko mogą, też uprawiają pasek. 
(Głos: Niestety) i  wyzyskują sublokatorów. 
Lecz rów nież nad tom  przechodzi się do po­
rządku dziennego. Nie obmyśla s ię  żadnych 
sposobów, ażeby kres tego rodzaju lichw ie po­
łożyć, ażeby te  stosunki uzdrowić.

Ideal: „wolny bandel“.

.Wszystko rozpatruje się  pod jednym  ką­
tem widzerua, ażeby ustawa napędziła pien ię­
dzy do kieszeni kami-enkza ków. Referent 
poseł Grzędzleiski w sposób umiarkowany, a 
poseł ks. Lutosławski w sposób bardzo nieu- 
miarkowany wystawili nam tutaj ideał, do któ­
rego mamy dążyć w® wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, a równ.eż i  w dziedzinie 
m ieszkaniowej. Tym ideałem  m a być wol­
ny handel. W szystkie dzisiaj wróble kapitali­
styczne ćwierkają na dachu: — precz z etaty­
zmem, niech żyje wolny handel. (Glos: Tak 
jest).

Proszę Panów. Wolny handel, ażeby wo- 
góle był możliwy i ażeby oczy w iście w ramach 
ustroju kapitalistycznego, przynoś.! skutki na­
wet dodatnie, m usi z konieczności m ieć pew ­
ne podstawy, inaczej siaje się zaprzeczeń em 
stóbi© sam ego, staje się  przeciwstawieniem  
wolnego handlu. Bez tych podstaw, która ko- 
n-eczne są d la wolnego handlu, otrzymamy ka­
rykaturę wolnego handlu, w sposób niesłycha­
ny, krzywdzącą spożywcę, krzywdzącą ogół. 
Te podstawy są zarówno politycznej, jak i go­
spodarczej natury. Woliny handel wymaga 
przede-wszystkium zapewnionego pokoju. W ol­
ny handel wymaga ustalonych granic państwo­
wych. Wolny handel wymaga wolnej komu- 
nikacji zarówno w kraju, jak i z zagranicą. A 
w io z c .e  wolny handel wymaga tego, ażeby 
nie było stałego braku produktów, ażeby, je­
żeli weźmiem y dłuższy okres czasu, produkty 
były nwirej wnęoej .wystarczająca dia spoży­
cia.

Jeżeli któregokolwiek z tych wkrunków 
atonia, to niem a wolnego handlu, a jest przy­
wilej die kapitalistów' i dla posiadaczy wo- 
góle, bo w tody, kiedy niem a uatwtonej i wol­
nej k-muiaikacji i  wtedy, kiedy wogóle produk­

tów brak, to ustaje wolny handel dla spożyw­
ców, wtedy oni są w przymusowem potożemu, 
wtedy oni istotom współzawodniczą między so ­
bą, a le  producenci są  w położeniu uprzywiłe- 
jowauein, wytwarza się  naturalny monopol dla 
posiadaczy 1 dla kapitalistów. N^ema wtedy 
wolnego handlu, aie jest z jednej strony uzbro­
jona w kapitał grupa m iędzy którą niema 
współzawodnictwa, a która dyktuje ceny, któ­
ra produkty chowa, aż większa jeszcze pod­
wyżka nastąpi. A i  drugiej strony jest mdjo- 
nown rzesza spożywców, która podlega wolne­
mu współzawodnictwu to znaczy, że wprost 
walizy o to, ażeby dostać kawałek chleba, aże­
by dostać cukru, węgia. W tych warunkach 
powtarzam, k'-ody n em a wolnej ułatwionej 
kpmimlkaąji, kiedy j&st stały brak produktów, 
wolny handel zm ienia się  w niesłychaną klę­
skę dla spożywców7 i dlatego uregulowanie sto­
sunków, uregulowanie gospodarstwa społecz­
nego jest absolutną kouiecznośoią. W  takich 
warunkach, jak nasze zwłaszcza, wtedy, k'edy 
okedzi o życie ludzkie, n ie  można tego życia 
ludzkiego rzucać na pastwę wolnego handlu, 
który w dzisiejszych warunkach jest wolnym  
pasktom.

„Et»tysm“.
W związku z wolnym  handlem  m ówi s ię  o

etatyzmie, m ówi się, że czas zerwać z tym eta­
tyzmem, z ciągłą interwencją Państwa. To są 
kapitał stlycŁue utopje, to są  utopje kapitali­
stycznych dusz, które myślą, ie  nic ®ię nie 
zmieniło na św  ec ie  i i e  klasa robotnicza zrze­
knie się  tego, żeby używać maszyny państwo­
wej dla swych celów  i d la swych interesów. 
(Brawo na lew icy).

Jeżeli dziś kapitaliści tak gw ałtownie wy­
stępują przeciwko t. zw. etatyzmowi, to dla­
tego, ie  nuriuje w nich niezadow olenie z te­
go powodu, że klasa robotnicza chce państwo 
zmienić z machiny ucisku i wyzysku na narzę­
dzie swego wyzwolenia, a w każdym razie na 
środek polepszenia sw ego położen a. Kapita­
liści chcieliby, żeby państwo służyło ich wy- 
łącznym interesom  i tego rodzaju etatyzmu ni- 
gdyby n ie  odrzucali. Nie słyszałem  o  takich. 
kepitaT sitach, którzy by odrzucali u nas szcze­
gólniej, znamy tę h storję z przed wojny, jak- 
najwyżtze cła ochronne. Przecież wiadomo 
było, jak błagano rządy o cła ochronne, n ie li­
czono się  z  teijp, że to jest ten przeklęty „eta­
tyzm", bardzo s'lny i  jaskrawy wyraz wtrąca­
nia s ię  państwa do stosunków gospodarczych. 
A dalej jeżeli chodzi o gwarancję dochodów, 
jeśli chodź, o gwarancję pożyczek, o zam ówienia  
rządowe, jeżeli chodzi o subwencje i koncesje 
wszelkiego rodzaju — to tego rodzaju etatyzm 
,est w ielce kapitalistom miły. Niemiłą jest In­
terwencja Państwa tylko wtedy, kiedy ona i- 
dzie na korzy ść warstw gospodarczo słabszych.

Ochrana lokatorów nie ntoże być sprawą przej- 
! ściową.

P. G izędzieM d, jako referent, m ówił, że 
uważa o.bronę lokatorów, za zjawisko przej­
ściowe. Otóż m oim  zdaniem tak m e jest, tak 
samo jak n ie jest przejściową ochrona robot­
ników. Spiawa«mieszkauio\va jest zbyt ważna 
nietyiko dla jednostek, ale ze stanowiska wszy­
stkich i moralnych i zdrowotnych i gospodar­
czych interesów społeczeństwa, ażeby ją moż­
na było pozostawić wiiLzimisię monopolistów, 
właśc cieli domów. Bo własność nieruchoma 
w miastach jeszcze tein s ię  odznacza, że z na- 
iury ma skłonność do przybrania monopoli­
stycznego charakteru. Ks. Lutosławski mó­
wił, że, jeśli się nie m ylę, siudjował przez rok 
sprawę m ieszkaniową w Londynie, ale jeśli o- 
wocem tych siudjów m iał być wn osek, że je- 
dynem uregulowaniem  sprawy jest wolny han­
d el m ieszkaniam i, te n ie wiem  ppoo było s ie ­

dzieć rok w Londynie i nic innego n ie widzieć, 
nie widzieć, że już przed wojną ta sprawa, któ­
rą można krótko określić jako ochrona lokato­
rów, była sprawą bardzo poważną, a cóż do­
piero dz siaj, kiedy uszystk e państwa doszły 
do wniosku, że ustawa o ochronie lokatorów  
jest równą koniecznością, jak ustawa o ochro­
nie pracy robotników,

Kdin-toty (tomowo.
Ks. Lutosławski z  w ielkim  animuszem  

wystąp i przeciwko komitetom domowym, o  
których mów ł mój przyjaciel Pu żak. Tak s ię  
przedstawia Komitety dom owe, jakgdyby on e  
były bołszewick ni wymysłem. Jakże! dom na­
leży do w łaściciela, a lokatorzy m a.ą »ię zbie­
rać na jakieś narady, tworzyć jakieś komitety, 
wtrącać sto do gospodarki i  t. d. i  t. d.

A le w tem przecież n iem a nic bolszewic­
kiego, ani .nawet specjalnie socjalistycznego, 
jeśli ludzie mający pew ne wspólne interesy, a 
niew ątpliw ie lokatorzy lej samej kam ienicy  
mają pewne wspólne interesy, zbierają się , 
.worzą organizacje dla obrony tych interesów. 
Przecież niegdyś tak sarno zapahywauo się  na 
zw ązki zuwooowe; a  u  nas być może, jeszcze 
jakiś przem ysłowiec średniowieczny, czy też o 
poglądach z czasów cayskich, dzisiaj jeszcze c a  
związki zawodowe zapatruje ®ię w len «po­
rób, i e  to jest zam ieszanie ładu fabrycznego, 
bo przecież fabryka należy do przemysłowca, 
a roboto k, tworząc związki zawodowe, wtrą -a" 
się do jej spraw, dyktuje jakieś warunki i  h 
d. A le tak samo, jak naogół i klasy posiada­
jące przyzwyczaiły s ę do związków zaw odo­
wych i widzą w nim naw et pew ne dobra stro­
ny™ (Okrzyk!). Uderzyłem  w siół i nożyce 
średniowieczne odezwały się . W spomniałem , 
że są tacy ludzie, którzy dzisiaj uważają związ­
ki zawodowe za coś bolszewickiego. Naogół 
wszakże klasy posiadające przyzwyczaiły się do 
tych związków zawodowych ; widzą w nich  
uawet pewno dobre strony, tak samo pogodzą 
się L z komitetami doinowem i i  z innemi insty­
tucjami zbiorowej ochrony i zbiorowej walki, 
które niosą z sobą warunki życia powojennego.

Ks. p oseł Lutosławski przem awiał w  taki 
sposób przeciwko paragrafowi ustawy, mó­

wiącemu o  opla lach, które lokatorowie mają 
zwracać kamlenicznikoan, jak gdyby to było 
wymysłem  socjalistów', m ówił o socjalistycz­
nym duchu tej ustawy, a przecież to eą wnio­
ski, które wyszły z prawicy, od przyjaciół poli­
tycznych ks. Luloslawsk'ego. P. Sulłgowski w  
oświetleniu ks. Lutosławskiego, wygląda jako 
bolszewik, iako kom unista, którego wnioski 
prowadzą do ustanowienia komitetów domo­
wych. Pod tym względem lis. Lutosławski, 
zresztą idąc tylko śladam i tow. Pu żaka m a  
słuszność; włożenie na lokatorów łych opłat 
nieuchronnie prowadzi do kom itetów  domo­
wych.

Jeżeli żąda s ię , ażeby rozmaite opłaty o a  
u trzym anie domów płacili lokatorowie, to jest 
bezwzględnie kontoeznem, ażeby lokatorowi®  
m ieli kontrolę nad tem, czy te opłaty rzeczy­
wiście są wym ierzane w takich rozmiarach, 
jak sami kam ien.csnicy ptacą, czy podział po­
między lokatoram i jest słuszny i t. d . i t  dL 
Ale niech ks. Lutosławski ma pretensje n ie  
do socjalistów, tylko do p. Sul i go w s t ę g o  i in­
nych przedstawicieli kam ieniczników, którzy 
pierw'si postaw ili wnioski tego rodzaju, zmierza­
jące w naturalnej swojej konsekwencji, jak  
to stw ierdził tow. Pużak i ks. Lutosławski, do 
kom itetów domowych. Ten ,.p °siew  boisze- 
wizm u“ niech ks. Lutosławski przypisze swo­
im kolegom  klubowym . (Glos: Pużakowi).

Historja projektu.
Historja tego projektu ustawy jest dosyt 

charakierystyc2.ua. Miano ją opracować w Mi- 
nisterjum Zdrowia PubUeiiięgo. Min. Zdrowi®
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Publicznego wniosło projekt na Radę Mini­
strów. Kada Ministrów projekt ten w swomi 
czasie odrzuciła, ponieważ on może zamało wy­
szedłby na zdrowie kamienic?, ni kom. Podjęło 
się opracowania projektu ustawy Mm. Spra­
wiedliwości, w tych czasach, kiedy Ministrem 
Sprawiedliwości był p- Hebdzyński. P. Heb­
dzyński przedłożył swój projekt ustawy o o- 
chronie lokalorów, i wtedy przypominam so­
fcie, że referent p. Grzędz:elski mówił, ie  
projekt p. Ucbdzyńskiego jest ochroną nie lo­
katorów, ale kauuen czinków. 1 coż się dzieje? 
ftlrnęto kUka miesięcy, a p. Grzęd zielsk i przy­
chodzi z jeszcze bardziej pogorszonym projek­
tem  w stosunku do projektu p. Hebdzyńsk-e- 
go i zaleca nam przyjęcie tegoż. (Glosy: Prze­
konania się zimemają). Tak, przekonania się 
zmieniają, zwłaszcza na niekorzyść Judzi ubo­
gich i pod wpływem tego, że, jak wiadomo, ka- 
łnieniezuicy robili dość często twiszewckie wy­
cieczki do Sejmu. (Głos na prawicy: Wzoro­
wali aię na robotnikach, których pan prowa­
dzili-

P. Xow«Mw«rsk(.
Wystąpił tu p. M-msier Sprawiedliwości 

Nowodworski, który do pewnego stopna kry­
tykował len projekt Komisji, jakgdyby stojąc 
na 3ta1iow.sku projektu swego poprzednika na 
stolcu niLnisterjałnym. Ale kiedy u nas wy­
stępują niektórzy panowie Ministrowa, to ni­
gdy nie wiadomo, czy oni mają wolę pizopro- 
wadzenia czegoś, czy mają jakieś zdan e, czy 
nie mają- P. Minister Sprawled! wośui po­
wiada, że projekty różnią się. Ale my nie 
wiemy, czego chce p. M1 u 'ster Sprawiedliwo­
ści, czy przeciwstawia się projektowi komisji 
czy nie. A jednak mus my tego wymagać od 
'Rządu, ażeby umiał bron ć swojego zdania 
wobec Sejmu, i w każdym razie nie przyczy­
niał się do zamętu, swego zdania wyraźnie nie 
wyrażając.

W interesie kamienicznikdw try wraca się po­
jęć** prawne.

Mógłby tu wywiązać »'ę spór pomiędzy 
dwoma prawnikami, pomiędzy p. Nuwodwur- 
ekim, a p. Urzędzielskim o to, jakio prawne 
Uraczenie przypisują opłatom, które mają uisz­
czać lokatorzy za kom*«niczn ków.

P. Hebdzyński poprzednio, a obecnie, jak 
się zdaje, p. Nowodworski stoi na ttm  stano­
wisku, że luayiepieyby było, guyby lokatorowie 
płaiśli za kumienit-zników podatki miejskie i 
opłaty magistrackie. P. Grzędzielski powia­
da: n e ,  kio płaci podatek od pewnej rze zy, 
jest właścicielem danej rzeczy, takie jest po­
dsunę prawne — i diatego p. Grzędz-elski od­
rzuca opłatę podatków przez lokatorów za­
miast kamieniozflików. Ale ten sam p. Grzę- 
dzielslki i większość komisji wprowadzają obo­
wiązek opłacania za kani-eniczu ków iuuych o- 
płat, co całkowicie się n-e zgadza * kodeksem 
cywilnym i ustalonemi pojęciami prawnemu 
Jakże to ma być? Naprzyklad kamieuiczmk 
zawiera umowę z .przedsiębiorcą wywozu śmie­
lsi, albo z kominiarzem. On zawiera umowę, 
ia  umowa obowiązuje tylko dwie strony. Nikt 
się do tej umowy n e w trąca. Kamieniczek 
zawiera umowę jak mu się podoba, on jest 
vd tę umowę odpowiedzialny, ale lokatorowie 
m ają plucć koszta czyszczenia kominów lub 
wy w®łu śmieci. Jak to pogodzić z pojęciem 
o umowie, jak wogóle laka mowacia w prawie 
cyw lncm da się utrzymać, nie mam pojęcia. 
W każdym razie jakich rewolucji nie robi się 
wr k< deksie nie dia robotników broń Boże, ale 
dla kam eniczników I Bo jeżeli chodzi o  robot- 
jpków, to każdy paragraf kodeksu karnego, tak 
jak np. m'ly § 129 jest taką śic»ęt®śeią, że ea-

sro.o się własny, zakupiony przed 10 laty. W domu tym-ędzy sobą 1 współczu.ę bardzo z łeuu stron- s . , y  • > i „ j . i , .
L L \  w kiAnnli kani tal Lat vczna duara o r g a m u y  partyjne i redakc.u

naczelnego organu „Prawo-L du . Gdy uieua'

łą tradycję carskich sądów przechowuje §lę jak |
jak* znicz, a nawet w gorliwości stoacwania te­
go paragrafu prześciga e‘ę ni nadto często na­
wet dawnych ears kitu prokuratorów i sędziów. 
Ale, ażeby przyjść z pom icą kamienicznikom, 
można śmiało wywracać artykuły kodeksów.

0  kcinorae od sklepów i ł. p.
Jest tu jensacze jedna sporna kwstja, tym 

razeui nie.yiko między lokatorami, jako taki­
mi, a  wkścieiami domów, ale sprawa, która, 
,ak to podnoszę z żywą przyjemnością, wywo­
łała rozdźwięk w kapitalistycznych kolach. I 
Bardzo się cieszę, kieuy kap tal-ści kłócą się | 
m
uiawaml, w których kapitalistyczna dusza jest 
obecnie rozdarta m.ędzy kupców i kainienćcz- 
n ków. Są oni zaiste w tragiczuem położeniu. 
Jeżeli uchwalą teu paragraf, który mówi o leni, 
że kamieuiczu cy mogą za sklepy, pracownie 
i t. d. powiększać cr.ymsz w uiejkońcaom.^ć, to 
a jednej strony dobrze będzie, że ci ubodzy, 
biedni kamieu cznicy nareszcie ©ię obłowią, ale 
z drugiej strony, co powie ua to kupiec, co po­
wie na to sklepikarz? (Głos: Zapłaci spożyw­
ca). Tak, ale bądź 00 bądź powstanie pewna 
nierównowaga m ędzy różnymi kupcami. N e- 
^edon uie będzie mógł edratu  zwalić tego na 
spożywców, jeden w większym stopniu lo z w a 
.i, drugi w mniejszym, zresztą bezpośrednio 
będą płacili tę podwyżkę kupcy i dlatego wy­
stępują przeciwko temu paragrafowa projektu 
komisji.

To jest rzeczywiście rozdarcie bardzo tra­
giczne dla kapitalistycznego

Jeszcze nie umilkły echa walk czesko-nle-
mi&ckich na ulicach Pragi i innych miast cze­
skich, a już wybuchły nowe zaburzeń a o prce- 
•fc egu krwawym, o charakterze partyjno - spo­
łecznym.

Przyczyną bezpośrednią rozruchów ostat­
nich jest sprawa domu ludowego w Pradze. 

Socjalna demokracja czeska posiadała dom

serca, któremu
miła jest i ta grupa spożywców nad wartości, i 
druga grupa. Sądzę, że tę kwestję należy roz­
ważać me ze sianawiska tej lub innej grupy 
kapitalistów i ich doraźnych interesów, ale ze 
stanowiska ogólniejszego, w danym wypadku 
ze stanowiska ogółu lokatorów. Żadua kale* 
gorja zajmująca lokale u e  powinna być wylą 
czona od ochrony prawa, dlatego, że w dzisiej­
szych warunkach prowadzi lo n o  ubłaganie do 
paska, a ten pasek w ostatecznym rezultacie 
prędzej czy pćźuiej zwali *‘ę całym swoim 
i)rzemieniem na spożywców. Z tego stanowi­
ska występujemy przeciwko temu, ażeby li­
chwa mieszkaniowa w stosunku do handlu i w 
stosunku do pracowni była nieograniczona. 
Żądamy tu ograniczeń, a wcale flie stoimy na 
ttm  stanowisku bardzo wygodnem, to  skoro 
sklepikarze i kupcy, uaogół biorąc, są paskó- 
rzami, to należy przyjść z pomocą pewnej ka 
tegorji nieszczęśliwych, która dotychczas pa­
skować nie mogła, i której należy umożliwić 
paskowanie i podział łupów między kupcami 
i kamienieznikami. Na łem niemoralnem sta­
nowisku m e stoimy. Żądamy bezwzględnej' 
represji i zarządzeń prawodawczych i admini­
stracyjnych przeciwko paskowi uprawianemu 
przez wszelkie kategorje kap talisstów t nie 
zgodzimy się z zala.w eniera w ten sposób, a- 
fceby prawo i sądy miały paska nie krępować, 
ale sankcjonować podział owoców tego paska 
między różne grupy kapitalistyczne.

Ta ustawa jest cofnięciem s;ę wstecz. Ta 
I ustawa nie jest ochroną loka.orów, la ustawa 
jjest pogorszeniem, a  w niektórych wypadkach 
■ po prostu unicestwieniem ochrony lokatorów. 
, Ta ustawa zmierza wyraźnie we wszystkich 
punktach do o hrony kamieniezruków. Joś!' 
Panowie pnyjm 'w se ustawę w brsmleniu 
wlększości KOm-ajł, to miejcie odwagę pow®- 

t dsioć i nap-sać w nagłówku, żeście uchwalił* w 
, czasie ssalejaoejj drożyzny, w czasie p uwszech- 
i nego niezad®MM*lenua, w czasie groźnym po- 
pr^stu, w czasie katastrofalnym, — żeśc'"e u- 

1 chwalili ustawę e ochronie kanueniozn-ków.

wica tw :erdrzt, ie  ona; że lewica — *0 komur
uiści, którzy opuścd* partję i którzy wkrólcą, 
jak sami zeznają, przejdą do I l i  Międiyaaro*. 
dówki. A ponieważ członkowie prawicy to 
zarazem ludzie starsi, od wielu lat należący do 
partji — więc ich dowodzeń a znajdują po­
parcie w faktach zewnętrznych.

Lewica również ic śd  s^b-e prawo do dzia* 
dzictwa po elarej paiśji, twierdząc, że to on* 
jest spndkob.fciczyn-ą dawnej Ladycji partji. 

Orzeczen.e sądu należało przeprowadzhS 
wuo doszło do rozłamu wewnątrz partji, wsączę- silą, ponieważ lewiui zapowiedziała, te  uie u*, 
la s  ę jednocześnie walka o posadanie domu i«*ąpi dobrowoluie. IsUnu‘e: 9 b. m. Ntmeo 4‘ 
między prawicą i lewicą. jmęiow-e zaufania prawicy obsadziń <k-m lu*j

1 Lewica przyswoiła sobie siłą gmach i u- ,dowy przy pomocy poli.ji i iaadtu-merji. V#j,
rządziła w mm Rado, zarządzającą domem 1 <R*uiu bjii wówczas przywódcy lewicy: &m*w

rai, Skaiak 1 Mana. .
Lew-ca też groziła strajkiem powszechny*

redakcją.
Poprzedni wydawca Nemce i redaktor 

Stiwia wu eśii skargę do sądu, który też za wy­
rokował, że grna:fc ma być zwrócony natych­
miast dawnemu właśńciejowi w stanie nie­
uszkodzonym.

Wyrok ten opiera się aa fakcie, że Neraec 
występował formalnie wobec władz, jako wła- 
śc ciei gmachu. Ale strona formiana nie wy­
czerpuje w samyui wypadku istoty rzeczy. 
Gmach aakży do partji, >kó całości. Ale vvo- 
bez rozłamu partyjnego trudno określić, kto jest 
prawowitym spradkobiercą majątku partyjne­
go.

Prawica dowodzi, ie  dom do niej należy, 
ponieważ po zama hu lewicy odwołano mający 
się wówczas odbyć Zjazd partyjny większo­
ścią głosów zarządu partyjnego. Odwołań e to 
„ost prawomocne ua zasadzie uslawy partyj­
nej. Czyli, że zjazd lew cy, który się odbył w 
pierwotnym terminie, nie był zjazdem legal­
nym.

Lewica natomiast twierdzi, ie  zjazd ich 
był zupełnie legalny, ponieważ odbył się już 
p<» wyborach delegatów zjazdowych, że był 
przeto wyrazem upiuji większości partyjnej, ie 
uchwały tego zjazdu, jako najwyższej instan­
cji w partji, stoją ponad uchwałami dawnego 
zarządu partyjnego i że zarząd tea me miał 
odkładać zjazdu ua później.

Ponieważ dalej zjazd lewicy usankcjono­
wał fakt przewłaszczenia przez mą domu lu­
dowego, więc dom tea j*tM własnością tejże 
lewicy.

Poza tą rzeczową stroną zatargu należało­
by jeszcze rozstrzygnąć, który 1 kierunków jest 
dalszym ciągiem dawnej jednolitej partji. Pra-

w razie odebran a >m domu. 1 rzeczy wiście: «  
Brnie, gdzie lewica punuje mepodz-elul*^ 
strajk wybuchł najwcześniej, częśeiowo stray* 
udał się w Kładu e, siedzib o Muny. V/ mnycfc 
m.eje-owośpiach sL-ąjk ule przy brał więkazydB 
rozmiarów.

Z chwilą wprowadzenia w czyn zapowie­
dzi i gróźb lewicy walka przybrała  cbarakic* 
szerszy 1 ogólni pjOł/, j> i  n e o dom łudow * 
tylko, lecz próby e‘| m.ędzy socjalną demowi 
kracją i komnnisUani. OJozwa, wydrukowa^ 
ua w „Rudern Pravie * który wychodził ua miej*, 
sou „Prawa L idu’) anw-oluje do powszechna^ 
go strajku i do obalenia rządu. Komuniści Ś 
Kładna wzywają do opanowania pałaców bm*t 
żuazji i uzbrojenia robotników.

Po stronie socjałk-iów wulczą socjaliści a *  
rodowi i rząd.

W Pradze doszło w związku z demon*!!** 
cją przed parlamentem do krwawych utarcttdj 
między manifos'autami i policją.

W pilzuie 1 Morawskiej Ostrawie pr*gp 
nie przerywano. W ostatniej miejscowi.ści 
związki zawodowe przeci wstawiły się strajku" 
wL

Jak widać z ostatnich depesz ruch strajk©* 
wy, powstały na tle walk partyjnych międzfl 
dwoma organizacjami robotm.-zemi, wyrodzil 
się w walkę polityczno - ekonomiczną, albo* 
w.em wysuwa się żądania ustąpienia rządną 
p00wyżki płac, kontroli przedsiębiorstw rol&N 
czych i przemysłowych, oraz ustawowo poręczo­
nego wpływu robotników na dzialalaość {*• 
bryk.

izka i z daleka.
Beethoven,

Cały świat kultury, cały świat myśl: i 
ducha, wszystko na tym świecie, 00 nie jest 
paskar&twem i trzodą, obchodzi dziś w rado- 
aaem skupieniu sto pięćdziesiątą rocznicę na­
rodzili genjusza, któremu aa imię było Bertbo- 
veu! Każdy szanujący s 'ę  wydawca arty-słyco-

największych mistrzów świata. Przed tą  mir 
zyką kapitulują wszystkie nacjmaalimay*
wszystlue wyłączności nanedowe. lam , gd*i* 
— jak we Francji — Wagner uchodzi za u*' 
cjonaJistę i szowinistę niemieckiego i był pod? 
czas wojny bojkotowany, tam nawet integraiaj? 
uacjonailzui wstydliwie chyli cucło przed Lu­
dwikiem van Beethoven, wmawiając w łudzi* 
że tea „van- nie był Niemcem, tylko iloiear 
drem...

Beethoven nie był tyilko genjataym muzy*

nsa

ny niemiecki, przygotował książkę o Beetho- kłem. Był także szlachetnym człowiekiem. P* 
vuue. We wszystkich miastach św.ata, w którjaaś jeg< biog,«f.ę jest nietyłko radością tani 
ryuh istnieją zespoły muzyczne, którymi me j zyków, ale zaszczy Lem, glębokiera wzruszeniem 
rządzi bez zastrzeżeń Muza katarynek, orkie- — moralisty. Romami Roland napisał tak* 
stijouów, kabaretów i kina — cały ten mieś ąc biografję 1 czytanie tej książka może wąpóizm 
będzie wypełniony muzyką tego nad mistrza. J wooniczyć w skutkach 1 rozmyślaniem stoiW 
Jego sonaty, jego kwaukty, jego syinŁ njo, je r , rzymskiego, cezara Maj-ka Aurefjusza. 
go opera — znajdą wykonawców w osobach \ Słuchając jego muzyki — iay iluch
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ADAM PRZYBYLSKL

I cfJs: „Eli n m M .  
S Z T A N D A R .

Mówił mi często o Przeszłości—słowa je­
go ciche były, szeptem nizane ua struny głosu, 
starością drżące.

Mówił mi często o Przeszłości — a  oczy 
jego przesłaniało szkliwo łez.

Stary był — m'al długą siwą brodę i usta 
bezzębne. Tend usty opowiadał mi często o 
Przeszłości — chyłkiem 1 trwożnie.

Ja zasię byłam dzieckiem — dzieckiem, o 
bladej, wychudłej twarzy i szeroko rozwartych 
oczach, oczach nienasyconych.

Chadzaliśmy razem, on — starzee — i ja 
— dziecko — po ulicach stolic, niegdyś, pol­
skich. Zwiedzał .siny krścoły, gdzie niegdyś 
pomazaniem boskiem znaczyli swe czoła kró 
Iowie, władcy z-euucy potężnej — i kościoły, 
gdzie pod sklepieniem mrocznych łuków go­
tyckich, w sarkofagach pięknie rzeźbionych, 
leżą po dziś dzień popioły onych mocarzy; 
zwiedzaliśmy muzea — sanktuerja wieków mi­
nionych, gdzie w szafa h wymyślrfe oszklo­
nych taflą kryształu, leżą stoją i wiszą: zbroice 
kowane w żelazie, łuską złotą lubo srebrną 
szyte, miecze — koncerze cężkie, Grurwaldz 
kie, i bułaty krótkie a przecie w uderzeniu 
chj'żośc-ą składne, czaka ułańskie, barwne la­

ne chorągiewki — szwoleżerów samosierskich 
proporce, siodła i rzędy końsk e bogato ozdob­
ne, buławy — dostojeństwa hetmanów oznaki 
widome, korony — nusieraie haftowane bły­
skiem drogich kamieni, delje kasztelańskie 
żupany, koni usze, cudzoziemski fraki i koron­
kowe, pajęczynom podobne, żaboty dworzan 
królewskich, sygnety z herbem ca ubogim a 
dumnym krwawniku, strzępy purpury i strzę­
py szkarłatu...

Jednak oczy nie były nasycone.
W długie wieczory jes'enne, w czas któ­

rych wicher zwalał spróchniałe krz>ie cmen­
tarzy... w dług e wieczory z mowę, gdy zamieć 
śnieżna białą mogiłą zwierała się nad drob­
nym ciałkiem zbłąkanej w drodze d zed u y — 
opowiadał mi Dz;ad s wy o boja’h minonycb...

i widziały oczy moje zasłuchane: tysiące 
yciał żelaznych na polach Grunwaldu sklębio- 

ue, pęd skrzydeł husarskich ua zielone namio­
ty wezyra, szeregi łanowe u bram Welkicb 
Luków, zjawę księdza natchnioną na mu-raoh 
płonącego Baru...

I widziały oczy moje zasłuchane: jenerała 
w chłopskiej siermiędze, wa'acego się na rolę 
pól Mac ejowU-kich pod błyskawicą szabel ko­
zackich... W działy oczy moje: slrzęp mundu- 
ra, zdarty z umarłej piersi kondotjera wolno­
ści a bastarda zdrajcy... Widziały: generała
star a-kalekę z wietorałii'«nną gwiazdą bagne­
tów w ciele, na szańcach Warszawy... Garstkę 
młodzi nędznie odzianej 1 1'cho zbrojnej, osa 
erwią przez batalion strzelców brodatych w 
czapach baranich wysokich... Głowy młodzień­

cze o marzących źrenicach, żywcem grzebane 
w ziemi rękoma rozjuszonego chłopstwa...

Wiele łez i wiele krwi, w.ele trupów i 
krzyżów mog.lnych widziały oczy moje — 
wsłuchane w opuw.eść Dziada siwego — a 
przecie były wciąż nienasycone i n e  mogły 
dostrzec Pohk* żywej.

Aż dnia pewnego, jechaliśmy razem, on — 
starzec — i ja — dziecko, — wygodnym wago­
nem. Pod ob.ąkauemi pędem kolanu zadudnił 
most. Z porannej mgły wyłoniły się potworne 
czerwono - zielone bryły fortów, bastjony o 
maleńkich biało bramowanych oknach strzel­
nicach, olbrzymie wrota z orłem dwugłowym 
w żelazie kutym...

Zagadnąłem starca — milczał-
Natomiast obcy człowiek, w zniszczonym 

surducie rzekł m*:
—* Cytadela. Wczora powiesili Okrzeję...
— Za co?
—* Za Polskę, za ten Lud giną...
Zrozumiałem.
OJ tygodni już dziw-ne rzeczy działy się w 

mieście. Pytałem Dziada siwego — m iczal.
Z rozum iałem .
1 nienasycone oczy dziecka ujrzały wresz­

cie Polskę żywą.

Poczuł w sobie siłę proletarjusz polski.
Rzucił młot o posadzkę kamienną, wy­

szedł z fabryki — uiął w dłoń prawą mały 
czarno łyskający braun ng, zasię w dłoń lewą 
— płachtę czerwoną do drzewca nieheblowa- 
nego przybiją — wyszedł na uli-e wielkiego

miasta i zabił człowieka w granatowym inu*'
durzę z orłem nu błyszczących guzikach — * 
sam zg.nął. .

Podjęli sztandar towarzysze — wypisać 
ua płachcie — krwią: Niepodległość! Wol­
ność ludu... — i poczęli także zabijać.

Widz eli przechodnie ów szlandar.
Lecz, że krwawe litery hasła ua czerwono# 

kreśkuie materji trudno było odczytać *cb 
czotu nawykłym do barw jaskrawych i kontr®", 
stów jarmarcznie krzykliwych — przelękli 
uiepom.ernie.

Zab.ły serca Ich na alarm, na trwogę
A chociaż mało były to serca — przedf, 

ton miijoua małych serc głośny był i przeiB*

u iw y -  -Zabiły serca karłów — na alarm, na
gę-

Bo oto.-
Przez ty le lat żył robotnik polski w nędJł^ 

Dzieci jego rodziła chuć, wychowywały v f;  
stępek i przestroga, uśmiercał głód...

Przez tyle lal robotnik polski kornie i P*-̂  
tu lne pracował na swego pana, prcdukujft? 
dlań rozkosz i użycie, zbytek i komfort rr>ies*jj 
kań, sytą a wymyślną strawę, wyrafinowali' 
rozpustę, czy kupioną w drodze haudlu 
mi-ennegu satysfakcję małżeńskiej łożnicy 
nie żądał dla się ponad ochłap wytwarzany* 
dóbr...

Zdało się więc jasnym, otyłym panom, 
tak będz e zawsM-

— Niel
.(Dok. nasi.).
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Jego biografów — wynosi nqr idę
Sami o parę  stopni wylej pomni padol 
Otółyck i -wielkich interesów  jednostek 
i  * j>u i ©czno ścii, na płaszczyznę czysty d i  feme* 
Sów alpejskich, albo na słońcem zalaną oazę 
•soczystej zieleni śród piasków 1 wydm i  ku* 
Ktawy jarm arku próżności, zwanego tyciem.

Każdy człowiek kulturalny jest jego dłuż­
nikiem . Niewypłacalnym dłużnikiem . W naj­
cięższych chwilach żyda pocieszał nas i zawsze 
pocieszy. Pod wpływem jogo hanuomji — h a r  
’tnunji sfor, o której marzył Pitagoras — ® ser* 
Ca naszego ulatu ją w szystkie żale, krzywdy, 
'Wszystka niechęć, jaką  do ludzi mamy, go ją 
się wszystkie rany, widzimy koło siebie tylko 
bliźnich, tylko braci. Cały św iat wydaje nam 
się jedną kulą słoneczną, z której urodzą się 
Same tylko wzloty, anielenia się człowieka, 
sama tylko ofiara, samo tylko najczystsze ezło- 
TWieczeństwo. Niegdyś mityczny Pan niewolił 
fujarką swoją ludzi i zw ierzęta. Niegdyś Orfe- 
W z — rządził królestwem swojem. Ale Beetho-

gendą, k tó rą  iwaimy w •obie, grzejąc u  j e j , rótoicy k ierunku  — mówców na  wiecach ro-
uicśuńerttslnego ognia zm artw iałe i zmęczone j botinczycli, bo wscyscy naw ołują „<lo zdecydor
serca powojenuycih ludzi. To jest Pan, ten  
wiekuiścio żywy, starogrecki Pan,, który nam  
gra i w orbicie swojej prowadzi. To jest Pan. 
— a  my jesteśm y — o cud nad cudyt — szczę­
śliwi jego poddani. Poddani a  szczęśliwi!

"W Beethovenie jest wszystko, aż do naj­
wyższych zmagań się ducha ludzkiego włącz­
nie. W szystkie żywioły natury , wszystkie d ra ­
maty człowieczej duszy, wszystkie tęsknot}’, 
wszystkie upadki, wszystkie zm artwychwsta­
nia. Ten głuchy grajek — słyszał szmery la­
sów i łoskot walących się światów. Słyszał mi­
łosne kw ilenie kochanków i słyszał spadanie 
w otchłań starego porządku oś mc asie,go stu ­
lecia. Ten sm utny grajek  modlił się  do ,,Rar 
dości" (IX symfonja) i widział nowe światy, 
nowe kule  słoneczne, wyrastające z  Chaosu 
ku nowem u Odrodzeniu. «

Jego legenda jest i naszą legendą. On tym 
śpiewał, co ku nowym idą widnokręgom. I  gdy

warnej walki z  obecnym ustrojem kapitalistycz­
nym- i  wszyscy jednogłośnie stw ierdzają, że 
przyczyną nędzy i  drożyzny jest kapitalizm  i 
panow anie bwrżuazji.

Oto do czego doprow adza u  nas istnienie 
haniebnego § 129, stosowanego ma dobitkę 
przez najgorsze ło wszyrtkich możliwych — 
sądy ławnicze i  w takim  samym duchu, jak  
za dawnych „dobrych** carskich czasów.

Przypominamy jeszcze jaskrawszy wyrok 
w spraw ie Antoniego Zdanowskiego, który za 
takie samo „przestępstw o4* skazany został na

Tea  nie jest mitem, to była rzeczywistość, kio- o nim myślimy, przypominamy sobie, jak
urodziła się  i żywot d o c z e s n y  przeżyła i na j  Jaurós cytował na ostatnim kongresie drugiej

cmentarzu wiedeńskim  w tera, co było w niej j  Międzynarodówki słowa mistyczne Szekspira:
śmieińeLuem, pogrzebiona została. I to jest wciąż j „zgi niesz b*o idzie na ciebie zielony las". Zgi-
teszeze rzeczywistość, k tóra  nas niewoli, w niess stary  świeci© wyzysku i przywileju, bo
odległości stu lat i niewolić będzie ludzkość J idzie na ciebie nowa ludzkość, ludzkość Pracy,
aa  dalszych etapach je rozwoju. 1 jest już le- Braterstw a i  Równości!

- 1 H enryk Bezmaski.

Pierwszy kongres połączonych partji: ko- 
mimistycznej i lewicy niezaieżnęch, o którego 
•początku już pisaliśmy, trw ał w Berlinie od 4 
do 7 grudnia. .

Komun ści poprzedzili kongres wielką re­
klama, obwieszczając światu, iż nastąpił nowy 
okres” w historji ruchu robotniczego Niemiec 
i całego świata. Ale przebieg kongresu w m- 
czern nie usprawiedliw ił szumnej reklam y i 
nie przyniósł żadnych objawień kom unisty cz- 
hych.

Na pierwszym punkcie porządku dziennego 
Biała spraw a programu partyjnego. Ale za- 
?zą<j zjazdu nie poddał program u dyskusji u- 
«zestników, mimo iż program  ten wydruko­
wany by! przed zjazdem. Na zarzuty opozycji 
(jest już bowiem opozycja w łonie dopiero co 
Skleconej zjednoczonej parlji komunistycznej!) 
Odpowiedział Levi, te  nie można w przeciągu 
8 dni wypracować programu.^ ^

W rzeczywistości komuniści i neo * komu­
niści poprosi u nie byli w starne zgodzić się na 
Wspólny program  któryby zadowolili! wszyst­
kich delegatów.

W dyskusji nad referatam i Lcvs'ego i 
ftSumłg* wystąpił z ostrą krytyką działalno­
ści frakcji parlam entarnej Ernst Meyer, do­
tychczasowy przedstawiciel komunistów n e- 
*hieckich w Moskwie. Delegat •ahitgaidski 
Riick oświadczył, że 21 warunków bolszewic- 
jifciuh nie wystarcza d la  działalności niemi ©c* 
,-iich komunistów, poniewr i  inne są  warunki j 
Rozwojowe Niemie-c, aniżeli Rosji.

zwabienia wyborców chłopskich Thalbeim er 
wypowiedział się za obdarzeniem  ziemią mało­
rolnych w wielu okręgach Niemiec południo­
wych, usiłując wmówić w zebranych, ie  komu­
nistom nie idzie, jak szajdemauow ©om, o to, 
ażeby tworzyć nowych średnich posiadaczy rol­
nych, lecz o to, aby zaspokoić potrzeby istnie­
jących gospodarstw!

O bezrobotnych referow ał IJeclrort, opisu­
jąc ich nędzę i wzrastające zaognienie stosun­
ków społecznych. Ale nie wskazał żadnych 
praktycznych środków zaradzenia złu. Słusz­
nie stwierdził, że partja polityczna, rozwijając 
swe siły, musi zaniechać frazesów i zaprzestać 
karm ienia robotników dyktaturą proletariatu, 
odrzucaną przez wielką część tegoż proletorja- 
tu. A jednak ani referent ani kongres nie 
wskazał żadnych dróg -postępowania.

N’c też dziwnego, że wspomniany już Rtłck 
stwierdził, że zjazd obracał się w kółku, nie ro­
biąc ani kroku naprzód.

Ale ten sam Heekert, Móry żadnego nie 
znalazł lekarstw a na bezrobocie, wzywał jed­
nak komunistów, aby łączyli się z bezrobotny­
mi w celu rozbicia związków zawodowych!

Oto realny program  komunistów, nietylko 
niemieckich!

Spraw a stosunku do związków zawodo­
wych, będących solą w oku komunistów, była 
też głównym punktem  porządku dziennego.

Referent Bran:!!or stwierdził, że 9 milio- 
nów robotników zagranicznych stanow i „po­
z y c ję  pasywną w rewolucji**. Zadan'em  ko-

4 la ta  ciężkiego 
wszystkich praw.

więzieni* i  pozbawienie
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rojowe Niemiec, am zeu nosje  i"-4 JV. ’ - -  * . -
1 . .'nyum stów  snu® być przekształceni* te j pozy

Z całym szeregiem zarzutów w y ^ p R  też j ^  w aktywną!C i  L t t i /  U i  « F * -V ł V j j i  ~  ”  v  - »

Maslow, ale pisma komunistyczne .przemilcza 
fy jego wywody.

Atakowano zarząd partjl za to, ** komu­
niści w Sakrouj! przyrzekli nie zwalczać rządu
socjalistycznego, który się tam utworzył po wy­
warach do sejmu. Levi tlómaczył postępowa­
nie komunistów saksońskich, powołując się na 
Echow anie centrali komunistycznej w okresie 
ta  ma cli u Kappa, kiedy to komuniści obiecali 
Glosować wobec rządu socjalistycznego ..lojalną 
’'"Pozycję*’. (Radek i inni nie nio-gli wybaczyć 
komunistom niemieckim ich zachowania się w 
dniach marcowych i ostro ich za to skarcili).

W spraw ie agrarnej kongres zmienił pier­
wotne stanowisko komunistów. Referent Tba!- 
heim er porzucił zasadę, te  nie należy rozdzie­
lać ziemi pomiędzy małorolnych i uspraw iedli­
wiał praktykę bolszewików w Rosji. Celem

talach <Ea obłąkanych", Jakkolwiek ectockaad To­
warzystw* są takie i urzęumcy Min. Źilr. Pubł. i
ordynatorzy zaikctwiów psychja-trycŁnyoh. Ura-jttowy 
ich charakter nie pozbawia ich praw* uależeoht 
do towarzystwa, stawiającego sobie cele naukowa, 

„Dziwny*4 jest pogląd autora notaiki na stoso- 
cek nauk! i rządu. Widać w nim „odzie*tzicacwią 
tradycję" etos noku da rządów austrjaokiego 1 ro­
syjskiego, skisuniku wrogiego i  praemiesitota jej 
aa teren polski.

W Rzeczypospolitej Polskiej stosunek Obu 
czynników nauki i rządu opiera się i opierać się 
musi na współdziałaniu i współpracy. Jednym * 
zadań rządu jest wcielanie zdobyczy naukowych w 
życie. Nauka jest mistrzynią życia, stąd ob-o-wiąaefc 
dbania o jej rozwój przychodzenia jej z pomocą.

Nauka jest wolna w swych badaniach, w celach 
do których dąży, w metodach, któremi się postur 
guje, lecz wobec wagi jej i znaczenia dla życia 
rząd musi opiekować się nią, dbać o dostarczenie 
jej środków i pomocy. Że tak patrzy na ten stosu­
nek społeczeństwo uasze. widać chociażby z osta­
tniej uchwały Sejmu, wzywającej rząd do wydatniej­
szego popierania nauki. Będzie czas na podnoszenie 
zarzutów, gdy ta opieka stanie się nadmierną, o- 
becnie czas ten jeszcze nie przyszedł. Nauka polska 
jest jeszcze słabą płonką, nie może opierać się wjp 
łącznie na ofiarności prywatnej i społecznej. Pomoc 
państwowa dla niej jest jeszcze niezbędna. Gdyby 
rząd stanął na stanowisku autora notatki, ni© wy. 
sztoby to na korzyść nauce.

Łączę wyrazy szacunku i poważania.
Dr. mad. R. Radziwil owies, 

sekretarz Pol. Tow, Psychiatryczne©*
II.

ODPOWIEDŹ NA ODPOWIEDŹ.
P. sekretarz Tow. Psych, w nicztem nie osłabił 

powagi naszej krytyki Stwierdził, że p. mima i er 
jest jednocześnie przewodniczącym Tow. Psych., i*  
posiedzenia odbywają się w gmachu Mi-n. Zdrowia, 
że zaproszenia istotnie bywają rozsyłane (i nte 
przypadkowo, zdaniem naszem) z pieozęciami urzę-

B randler gubił się w projeldach faaU- 
stycznych, mających być do tego środ­
kiem, a przede wazy stkiem napadał na 
„szwindel" socjalizacji — żądając ^kontroli 
produkcji" — a  n ie  mówiąc, jak  ta  kon­
trola ma wyglądać. Główny atak  wymierzył 
na Amsterdam, fałszując przy It tn praw dę, ja ­
koby Gompers i Appleton -byli kierownikami 
związków zawodowych.

Zjazd -na ro-zkaz Moskwy uchwalił, też za­
kładanie „komórek komunistycznych**, m ają­
cych rozsadzić od wewnątrz związki zawodo­
we.

Jedvnym więc rezultatem  zjazdu komuni­
stów niemieckich b ęd ze  niszczycielska robota 
ro-zbijania ruchu rolxdniczego, zwłaszcza potęż­
nych organizacji zawodowych.

Pisaliśmy już w „Robotniku" (Nr, 315 z
 19 lis topad^ i .  b .), jak to  Ministerjum A-
prowizacji, wbrew artykułowi 7 „Rozporządze­
nia o dodartkowem zaopatrywaniu robotników’- 
(rozpora. M. Apr. z da. 8 października 1919 
r.) przydziel-1© Syndykatom rolniczym 100,UDO 
metrów materjałów włóknistych d la  roootm- 
ków rolnych.

Obecnie mamy do zanotowania nowy fakt 
przydzielenia materjałów dla robotników rol­
nych Chrześcijańskiemu Zw. Z. R. R. Rz- P- na 
sumę 380,000 mk. Jest to również niezgodne 
z wspomnianym wyżej artykułem .

Naturalnie, że ro d en ie  tego rodzaju przy­
działów niem a na oelu zaopatrzenia robotni­
ków, lecz jest tylko formą pomocy obszarni­
kom w ich walc© ze związkiem zawodowym.

Obszarnicy bowiem, posiadając m aterjały, 
któro mogą -rozdz eiać bez należytej kontroli, 
maja możność o bdzelan ia  robotników „pokor­
nych*; za zasługi. Związek chadecki zaś pro- ! ™ m-  J a i  ^  ^  ^
wadzi o^>cniej swo.ą pracę, w.e ' _ząc, j chyba w przedmiocie zasług naukowych 1 spoleca-
Z. Z. R. R. Rz. P. m e dostał, a chadecki i y Chodźki, o których naim i psychiatrom poi-
max przydziały. ^  ^  , . atkirn nic nie wiadoma

Aczkolwiek Z. Z. R. R. Rz. P- zupełnie 
się nie obawia, aby przekupstwem można by­
ło rozbić jego organizację, to jednak zmuszony 
jest do piętnowania tego rodzaju afer, albo­
wiem na nich ogromnie tracą robotnicy, gdyż 
aie otrzymują żadnych przydziałów.

Zw. Rob. Stow. Spół. i  Zw. Z»w. Rob. Roi.
Rz. P. wystąpiły do Min. Apr. o przydział ma­
terjałów włóknistych d la  robotników rolnych.
Dn. 7 gr. b. r. M nisterjum  to odpowiada, ie  
skłonne jest wydać po 3 mir. dla każdego pra­
cującego i dorosłego ordynariusza, których li­
czbę Min. Apr. określa na 8-1,000.

A więc nietylko rodzina ordynarjnsza ma 
chodzić nago, lub kupować bieliznę po cenach 
paskarskich, ale nawet ciężko pracujący ko- 
moraicy i  komornice, parobcy i rzemieślnicy 1 
in. kategorje robotników rolnych, cboriaż pra­
cują, jak i ordynarjuss© dla jakiegoś niewytłu­
maczalnego i niezrozumiałego widzimisię Mi- 
m sterjum  przydziału „narazie" nie dostaną.

W każdym razie b. dziwny jest fakt, te  
przydział te-n został postanowiony „po poro­
zum ieniu z Ministerjum Pracy", które wszędzie 
i zawsze stwierdza, ie  Zw. Zaw. Rob. Roi. Kz.
P. liczy 140,000 członków. Skądże tedy Min.
Apr. wzięło liczbę 84,000?

Krążą pogłoski, l e  zaczerpnięto co do togo 
danych ze Zw. Ziemian, jak również, ie  przy­
dział dla chadeków został dokonany skutkiem 
osobistych starań  posła Gdyka.

Czy rzeczywiście tak się miały spraw y

Różnica zaczyna się, gdy p. Radz. mówi o sto­
sunku nauki i państwa. Państw© istotnie ma ol­
brzymie zadanie w stosunku do ńauki. to znaczy, 
że powinno się nią opiekować, łożyć środki, po­
pierać jej poszukiwania i wcielać w życie Jej na­
kazy. Ate nauka musi być wolna, I musi być od 
rządu najzupełniej niezależna. U progu nauki koń­
czy się ingerencja organów rządu. Nigdzie na świę­
cie urzędujący ministrowie nie bywają prezesami 
towarzystw naukowych. Uczeni odrzucają od siebie 
precz podejrzenia nawet ie  mogą być zależni w. 
czemkoiwielkbądź od organów rządu. Że p. Radziiwil- 
towicz tego nie chce zau ważyć, nie nasza wina- A 
jni wypominanie socjalistycznemu o rg a n o w i, który 
nigdy przecie nie popiera! L, P. P., że jest opano­
wany przez „tradycję stosunku do rządów austriac­
kiego i rosyjskiego" — nie nadaje się chyba do żft- 
dacj odpowiedzi,

Bodlcua.

Zanim bajkoweść kolorowych świeozak 
\jLy i ic . tjn jo u o  ...t. ^ v V . Z i l u m i n u j e  ich cieniu© igliwie,

nie wiadomo! W każdym razie jednak, gdyby! Szary w róbelek w nieśm iałym  podziwie
•ftW hn/i łn.Tź fYiohr "7rt W*7C71a.^11 nn  hrillc nf/»h cbfiPTA ifltV trło ^ fi\T k n s l  Ćwaen

Chlaśnięcia.
„Choinki".

...Na azaiyrn, przem arzłym  h ruku  pokotem
Itodirmejskie „choinki" lśn ią ośnieżony 
Jakby w sierocych łez strojne oponę, 
Zanijn roably&ną w ezychtu ozdób złotym.*.

129.
Otrzymaliśmy odpis wyroku w Łuanej spra- 

M e t. j .  Hempla, os-iarionego z § 129 ** uui-e'  
Biczeni© w piśm ie „Spółdzielca'* art. p. u. „Co 
^jada armia** i rezolucji Rady Związków Roi. 
^tow. Spółdzielczych w spraw ie aprowizacji 
(Nr. 10—11 z 1919 r.).

Skład sądu był następujący: przew odni­
czący sędzia J. Staniszewski, ławnicy — sędzia

Zawodowych o podjęciu wspólnie] akcji, celem 
uświadomienia klasy robotniczej o kafastrolai- 
nyui aitanie aprowizacji l wynikającej stąd ko­
nieczności „podjęcia przei cały proletarjM miast 
i wni zdecydowanej walki a obecnym ustrojem 
kapitalistycznym".

Te słowa sąd podciągnął pod § 129!! I 
skazał za to tow. Heiupla na półtora roku 
twierdzy.

Prócz tego za art. „Co zjada arm ja" i  za
„Rezolucję" skazano tow. Hempla z p. 6 art.

robiono tak maty przydział ze względu na brak 
odpowiednich materjałów, wówczas wyznaczo- 
noby go dla 84.000 robotników jakiegoś okrę­
gu, z zaznaczeniem, że daje  się tyle „narazie" 
i, ie  następny przydział otrzymają tafle okręgi.

Zupełnie bowiem niezrozumiały jest fakt, 
czemu ordynarjusze m ają być lepsi lub gorsi 
od komorników i  ia . kategorji robotników rol­
nych!

M. Nowicki.

z p.
,, —tc   swsKi, ławnicy a,̂ u Z  ! 129 za podburzanie do nienawiści klanowej.
®łedezy A. Landau, M. Krąkowski. Podpro- j — czytamy w wyroku — przyszedł do

H przekona aia, że cała ta  treść powyższych art.rator — C. Michałowski.
' . W art. „Co zjada arm ja" sąd n ie  dopa- 
fJzyl sję Miamton „buntowniczych" i wobec 
fęgo ni© zastosował wobec niego 1 p. art. 129.

Natomiast p. 2 art. 129 do „Rezolucji apro- 
^ a c y jn e j " .

„W ogłoszonej w tymże mim erze 10 i 11 
* 1919 r. czasopisma „Spółdzielca*4 — „Rezolu­
cji w sprawie sytuacji aprowizacyjnej", powzię- 

” tej na [wsiedzeniu Rady Związku Robotmicaych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych, autorowi© powyi- 
szyo’tt rezolucji, stwierdzają*, że obecny Rząd 
Państwa Potokieg© ni© jest w stanie przepro­
wadzić radykalnej reformy stosunków aprowi- 
**cyjnycb, polecają Wydziałowi Wykonawczemu 
*tetti,uroieć się s Komisją Centralną Związków

świadomi© i celowo dąży do wywołania roz­
goryczenia vv klasi© robotniczej i wzbudzenia 
tym sposobem wśród tejże klasy nienawiści do 
burżuazji polak jej, rzekomo, według zdania 
autorów, będącej przyczyną wszystkich oio-
jaczęść* ’... '

Okazuje się  tedy, te  tow. Hemipel został 
skazany za wydrukowani© ogólnikowego zda­
nia: — ,,P°djęc!e przez cały proletariat m iast 
j wsi zdecydowanej walki z obecnym ustrojem 
kapitalistycznym44 i za stw ierdzenie, żo przy* 
czyną nędzy i drożym y jest burżuazja.

Nie ulega uajmniejsza] wątpliwości, ż© na
tej samej zasadzi© należałoby zamknąć wszyst­
kie pism a sacj»Us>tycxne i wszystkich —■ bez

\

List? do Redakcji.
Szaaoivay Paai© Redaktora© 1 

Notatka, zamieszczona w S32 numerze „Rodó- 
tnilca" o Polskiem Towarzystwie Paychjatrycznem 
nastręcza uwagi następujące:

Dr. Chodźko zosial powołany aa przewodni­
czącego Towarzystwa nie dlatego, że zajmuj© Urząd 
Kierownika Ministerjum Zdrowia Publicznego, lecz 
dlatego, i© w całej swej dotychczasowej działalno­
ści społecznej położył zasługi, uprawniające go do 
zajmowania tego stanowiska. f

Posiedzenia Towarzystwa odbywają się w Sali 
Konferencyjnej Ministerjum, ponieważ saia ta jest 
odpowiednia, jest wolna w tym czasie i Towarzy­
stwo korzysta z niej bezpłatnie, za każdą inną mu­
siałoby płacić i znalezienie odpowiedniej ni© było­
by obecni© 4atwe.

Rozesłani© zaproszeń z pieczęcią urzędową za­
szło przez pomyłkę, przez przeoczeni© wysyłają­
cych.

Towarzystwo nie posiada żadnego urzędowego 
charakteru i ni© może 1 ni© chce ©obi© tego cha­
rakteru uzurpować.

Polski© Towarzystwo Psychjatrycan© ni© jest 
stowarzyszeniem „urzędników pracujących w ezpi-

Pośród aich  skacze, jak  głoday k ró l Ćwieczek...

Zanim „umimbi" je  baśń  tajem nicza,
Nim „dńch“ zaszemrz© w aiuh, jak  w świętym

cebrze,
Podm iejski .Junlotek" cynicznie oblicza,
11© leź z głupich „ceprów** *) za ni© zedrze?©.

...Ach, „poetyczna kolęda*4 kolędą,
A za te  trochę przem arzłych gaięzi,
Co J© tymczasem sznur przezorni© więzi, 
Tysiące m arek, jak zapisał, b ę d ą -

Za te  „chotoM ", przy których, śród driączM , 
Dzieci paskarzy będą „klaskać w rączki", 
Gdy je owionie łuna św iateł mgława,
Stono dziś głodna zapłaci W arszawa!.-.

Gdyż (niechaj gada oo i kto chce, głupi)
Na nas „poezja" ta w końcu się skrupi,
Na ludziach ciężkiej, krw aw ej, tw ardej pracy.- 
No, czy m e praw da, braora W arszawiacy?

W acław WelsldL

*) Tutaj użyte w znaczeniu: łyków mlejsMdS- 
Ceprami nazywają góral© tatrzańscy wszystkich 
nie-górali, ,

lisie eńiiaj i l e  i i i i i  z ie]
Otrzymaliśmy list następujący:
W rdężkich dniach najazdu bolszewickie­

go, kiedy ze wschodniej połaci k ra in  musiały 
być do stolicy ewakuowane szpitale wojsko­
we, Zarząd Warsz. Gminy Storo zakonnych od­
dal do rozporządzenia władz wojskowymi
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gmach swoich instytucji wychowawczych aa 
Pradze pray ul. Jagiellońskiej.

Mieściły się w nim żłobek dla dzieci dro­
bnych, ochrona, szkoła oraz schronisko dla sie­
ro t  Przy braku na Pradze instytucji kultural­
nych, byl ten gmach Istną oazą i pozbawienie 
dziatwy praskiej korzystania z niego było dla 
niej wielką krzywdą. Minęły ciężkie diii i za­
częły instytucie owe wracać do swego gma­
chu, chuć szpital wojskowy z niego się nie wy­
prowadził.

Wczoraj, mimo r<>zpomdzen‘a, te  a po­
d b ity ch  gmachów wojskowość ma się eira- 
tuow ać, — jak groin uderzyła w rodziców wia­
domość, że władze wojskowe mają dziś wyrzu­
cić i  tego gmachu ochronę, nakazując ją prze­
gnieść... na ul. Śhską 28.

Pytamy się: czy rozporządzenie to jest 
tprawne, czy nie jest jeszcze jednym kaprysem 
‘jakiegoś „naozalstwa", krzywdzącem ubogą 
ludność? Dla tej ostatniej ochrona, opieku­
jąca s ę jej dziećmi nie jest rzeczą błahą, a na­
kaz odprowadzenia przez kilkudziesięciu 
swych dzieci z Pragi na Śląsku podczas 
^dzisiejszych mrozów zakrawa na złośliwy żart.

Następują podpisy rodziców.

'|» M ą W W  m ■

Kota rządowe stwierdzają, te  tadna gru­
pa kapitalistów nie zwróciła s'ę do Rządu pol­
skiego z propozycją wydzierżawienia kolei 
państwowych. Tembardziej więc jest nagan- 
nem, że p- Steczkowski uważa za stosowne raz 
po raz stwierdzać, że — me byłby przeciwnym 
takiej transakcji- Czy p. Sie akowski chce la ­
kierni zapewnieniami wywołać wilka — ka­
pitalistę zagranicznego z lasu? Tak może po­
stępować kup ec ze swoje m prze cis ębierstwem 
■prjwaUiem, ogłaszając, że ma je na sprzedaż, 
ale nie minister skarbu.

Wydzierżawienie kolei prywatnemu kapi­
tałowi, tembardziej zagranicznemu uzależnia­
łoby całą naszą gospodarkę od garści kapi­
talistów, tworząc z u ch zarazem wielką silę 
polityczną. Byłaby to najzgubuiejsza, najfatal­
niejsza w’ skutkach ze wszystkich możliwych 
metod L zw. przyciągania kapitału ob ego.

Przeciwko tego rodzaju szalonym ,pomy­
słom, mającym być wyrazem rzekomej „trzeź­
wości" finansowej — należy wystąpić jaknuj- 
bardziej stanowczo.

Wysyła z druku książka:

Z Y S Ł A W .

„Szydłem i Kropidłem1
Wybór „Małych Fe!jelonów“ se rja  pierwsza. 

Skład Główny: „Księgarnia Robotnicza” Wspólna 17.
CENA WRAZ Z DODATKIEM DROŻYŻNIANYM MK. 60.

nów, pmanacaonych 1 zajętych praca oeoby cywil­
ne. Zabraniem również rezerwowania dla osób 
wojskowych miejsc, przedziałów i wagonów, prze­
znaczonych dla podróżnych cywilnych, a wyjątkiem 
wypadków, w których rezerwowanie Co uskuta/mia- 
ją wiauze wujskowxi-trai:s|.or low* w puroaiiimieniu 
i za zgodą wiadz kolejowych.

Osoby wojskowe, jadące pojedyńcao, mają zaj­
mować miejsca wyłączało w wagonach lub prze­
działach, przeznaczonych I  góry dla workowych. 
W razie brali u miejsca w tych wagonach lub prze- 
działach mogą pujedyńczo jadące osoly wojskowe

zająć wolne miejsca w wagonach, przeznaczonych 
dla cywilnych. W żadnym jetiuuk raz.o nie wolno 
im tych miejsc zdobywać dla siebie przemocą, wy­
sadzać, względii-e wyrzucać cywilnych pasażerów.

Oddziały zaś i grupy wojskowe mogą być jedy­
nie IrKiospoilowane za poprzednie® zgłoszeniem w 
dowództwie dworca lub oddziale kierownictwa 
treusportów wojskowych.

Wszyscy, t>e-z względu na zaarźę, którzy wykro­
czą przeciw niniejszemu rozkazowi, winni być od­
dani przed sąd wojskowy.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Pos edzeni© i 97;

W czorajsze obrady  .e jm o w e  zostały c a łk o -1 Zabiera g’o . tow. Perl (przemówienie podaje- 
wicie w ypełn ione dyskusją  w sp raw ie  procek- my imiom miejscu).
tu ustawy o ochronie lokatorów. Większość] P- Fichna. Ma mą wrażenie, jakoby ta ustawa 
mówców zgodnie podkreślała, że projekt jest [ została opracowana pod presją tiumu w cścicieii

„Porząd£cz!ii“ w (lagisfrzBle.
P . Jan Wolski w liście do Redakcji skarży się 

ca  szalone traJiuctci, puojozone z *i'a:i/-ejLi«m po­
datków do kas magiscracaich. P. Wolski otrzymał 
zawiadomienie t  oeacji i i i  Dziani i Wydzimu I 
Mag. (Bracka 4) za hr. 2826 z dn. 25/X1, zawiera­
jące nakaz wp^owua do dn. lo g o  b, m, pouaiku 
dochodowego w wysokości 105 mk.

Dn. 13 b. ic. p. Wolski zg.osi! się do kasy o 
JO ej rano, lecz przed nią zoczy! lak dmgł ogonek, 
śa musiałby czekać kibica godzin. Nie mając czasu, 
odszedł. Nazajutrz j>rzyszeUI znowu — ogonek je- 
Kiczo większy. 15 go p. Wolski przyby! po raz trze­
ci, ale zastał już ogonek wprost fantastyczny. Wo­
bec tego p. Wolski udał się do kanoe la rji g.ównej 
Magistrat u ze skargą, że — me może dotrzeć do 
ikasy. Poradzono mu, aby wynajął kogoś do zastą­
pienia go w ogonku. P. Wolski nie przyjął lej hu­
morystycznej rady i skierował swe kroki do p. Ka- 
chubińskiago, kierownika biura Wydziału finanso­
wego Magistratu. P. Rachubiuski jednak na żadną 
xadę się nie zdobył, uatomiast prawi! p. Wolskie­
mu morały. dlaczego przyszedł dopiero o 10-tej, a 
cie o 9 ej. kiedy ogonek jest mniejszy.

Istotnie — ciekawa hislorjal Przypuszczaćby 
należało, że Mag strat postara się ułatwić płacenie 
podatków. Tymczasem dzieje się na opak, podatnik 
musi znosić męki ogonkowe, zanim raczą od niego 
wziąć pieniądze.

P. Wolski próbuje następującej drogi. Załączył 
przy liście 105 mk. i prosi, aby Magistrat w admi­
nistracji naszego pisma pieniądze te odebrał. Nie­
stety, nie możemy w tej sprawie pośredniczyć, po- 
icieważ Administracja pisma nie może zastępować 
biura podatkowego. Dlatego prosimy p. Wolskiego, 
aby odebrat 105 mk. Natomiast rada jest prosta: 
niech Magistrat przedłuży termin wpłacania po­
datku, aby każdy mógł go zapłacić, nie stojąc po 
kilka'gudzin w ogonku — niech przedłuży również 
godziny kasowe — albo jeszcze niech zarządzi, aby 
można by'o pieniądze podatkowe składać w P. K. 
O. na rachunek Magisrathi, lub też posyłać do kasy 
Magistratu pocztą.

M i BsjiliGinSi ii Mmi
Biuro prasowe M. S- Woj-k. ogt.isza nadępują 

cy rozkaz p. ministra spraw wojskowych, geu. por. 
K, Soeukowskiego, w sprawie ukrócenia samowoli 
osób wojskowych w zajuiowauhi przemocą miejsc 
w wagonach, przeznaczonych dla cywilnych:

Ponieważ coraz to częściej powtarzają się wy­
padki, że pojedyncze osoby wojskowe, względnie 
cale oddziały lub grupy wojskowe samowolnie i 
przemocą wysadzają i wyrzucają z wagonów ko­
lejowych pasażerów cywilnych, zajmując w tea 
sposób zwolnione przez nich miejsca dla siebie — 
Jestem zmuszony wydać rozkaz niniejszy, który po- 
łoży kres nadużyciom lego rodzaju. Zabraniam tedy 
wszystkim podróżującym osobom wo'sknwym zaj­
mowania przemocą miejsc, przedziałów i wago-

peleu braków, które otwierają przed kamie- 
niczmkami wspaniale horyzonty. Spekulacja, 
rugowanie lokatorów — oto te korzyści, 
jakie kamienicztiicy i  ustawy będą mieć.

Tow. dr. Peri w «wem przemówieniu 
zwrócił izbie uwagę na kardynalną okolirz 
uość, że dach nad głową jest laką samą pierw­
szą potrzebą, jaką jest żywność, odzież. Pań 
at w o musi wkroczyć w dz edzinę mieszkanio­
wą i wielkiemi sposobami starać się sprawę 
głodu mieszkaniowego rozstrzygnąć. Głód 
m eszkamowy jest zagadnieniem dnia najaktu­
alniejszym. Sprawa natomiast podwyższenia cen 
na lokale, otwarcie drogi, prowadzącej w pro­
stej liuji do spekulacji — ochrona kamieuicz- 
mków jest drobiazgiem w stosunku do kardy­
nalnego zagadnienia — potrzeby budowania 
domów. Projekt u sławy w żadnym stopniu 
n e zmierza do zaradzenia głodowi mieszka­
niowemu — da4e  korzyści tylko kamieniozni- 
kom.

Tow. Perl, zestawiając namiętne dążenie 
praw'ey do załatwienia jeszcze przed święlaoi. 
sprawy Senatu i ustawy o ochron ę kamie- 
uicaników, podkreśli! w sposób dobitny nie- 
oezpieuzne dla szerokich warstw społe­
czeństwa dążenia większości Izby.

Zjawił się również na mównicy zapamię­
tały rzecznik kamieni.zników pos. Suligowski. 
Pan Suligowski bronił projektu, i  to wlaśu-e 
było najgorszem świadectwem dla ełaboiału 
w ększości kouDsji.

Długa iitaoija mówców uniemożliwiła wczo­
raj zakończenie debaty — Marszałek więc po- 
slanow-ł zwołać Sejm na dziś rano i zapropo­
nował postaw i f  nie aa pierwszym punkcie po 
rządku dziennego dalszego ciągu debaty uad 
ustawą o chronię kamienitzników. Zaprotesto­
wał przećwko temu tow. BarDciki, proponując 
Jako pierwszy punkt porządku dziennego trze­
cie czytanie ustawy o nadaniu ziemi żołnie­
rzom.

Propozycja tow. Barii ekiego nie w smak 
poszła prawicy.

Przy pi er wszem glosowaniu przeciwko 
wn’uskowi tow. Barlickiego wypow edzieli się: 
Zw. Lud.-Narodowy, Naród. Zjedu. Ludowe, 
Chrześcijańska Demokracja, Klub Mieszczań­
ski, Katolickie Stronnictwo.

Marszałek nie mógł ocenić, gdzie stoi 
wększość; zarządzono głosowanie przez d rzw i, 
które dało następujący wyn’k — za wnioskiem 
tow. Barlickiego 152 głosy, przeciw 109.

Prawica została więc zmuszona do rozpa­
trzenia ustawy, która może dać na gwiazdkę 
społeczeństwu nietylko senat i ulegalizoivany 
pasek mieszkanowy — aie i zietn.ę dla ioł 
nierzy.

Początek o godz. 4 min. 25.
Ustawę o ustaleniu tymczasowych opalał od pa­

tentów na wyrób trunków j ich sprzedaż na obsza­
rze b. zaboru rcwyji-kiego, odesłano w p: e r  wszem 
czytaniu do komisji skarbowa - budżetowej.

Ustawa o ochronie lokatorów.

Przystąpiono do dalszej rozprawy o projekcie 
rządowym w przedmiocie zmiany przepisów o c~ 
Chronie lokatorów.

P. Gumowski. Przedłożone ustawa Jest w fci- 
s ym związku z ustawami aprowizacyjnemi. la k , 
jak ustawy aprowizacyjns udhierają rolnikowi p «- 
w o rozporządzaoia < bc-żui ,tak rata w* o ochronie 
loksMorów ike pozwą.a w ieńcicielow i domu rozp: 
'•ządzać swoją wlas oćcią! Stronnictwa mówcy g'o- 
sować będzie za projozycją większego podwyższe­
nia komornego, niż 100%.

njeruchoinoóci. Jedną z jej wad jeat, i i  nie daje 
ona rękojiul, że lokator, usunięty z jednego miesz­
kania, oU-zytna wzantiao za to lokal inny. ’L drugiej 
stromy ustawa nie daje godziwego wynogrodze.na 
aa kapitał, włożony w nieruchomość. Lecz stosuntci 
wojenne mauęly l właściciele nieruclionikń muszą 
się pogodzić z tein, te  poeiadanie domu nie jest już 
fachem, któryby da w a- pewne zyski.

Ks. Kocayńaki wypowiada aię za ustawą, jest 
również sa ochraną lokali handlowych i przem iało­
wych.

P. Suligowski uważa, ie  wywody p. Perlą o 
wolnym handlu nie dadzą się zastosować do tej 
ustawy, a twierdzenie, jakoby była to ustawa o o- 
hroaie kambnicaników, jest ai es'uszne. Ochrona 

lokatorów zniesioną nie jest, pirojeikt proponuje tyl­
ko podwyżkę komornego o 100%, oraz na‘ożeni a na 
lokatorów pewnych ciężarów za wodę. światło itd. 
P. Pecł nie mógł więc poważnie myśleć, jnkaby u- 
stawa stwarza a prayw'dej dla kam.enkzailków. W 
swoim czasie .Jtobotuk ‘ wykazywaL' że od styca- 
rua do Lipca u'b. r. waluta uleg a sin ikow i od 7 do 
12 razy, a od lipca do stycznia b. r . jeszcze dwu­
krotnie.

P. Pużak uważał, le  obciążenie kanrr'enicznd- 
ków ten ii ciężarami w niczem nie w.kodzi Państwu. 
Ale domy są również wmrsstatami i zostawione bez 
remontu, wkrótce stoną się norami, szikodli wetul 
dla społeczeństwa.

Krytyka przed’cżonego projektu była nieuspra­
wiedliwiona. gdyż projekt ten jest minimum tego, 
co na rzecz s usznścd uczynić moim a. Komitety do­
mowe są pomysłem ze wschodu. Ten kwiatek boi 
szew i dd  nie powinien byl paść z trybuny sejmo­
wej. (Brawa na galorji, gdzie polno kamienicyjnn- 
ków). Marszalek oznajmia, iż w razie powtórzenia 
się braw. każe ga'erję opróżnić.

P, Eerz, Projekt ten jest jednym z najfatal­
niejszych, jaki Sejm kiedykolwiek oglądał, jest pro­
duktem miernoty adwokackiej. Nikt nie wie z tej 
ustawy, co ma płacić i czego ma żądać. Ustawa 
została sklecona pad presją tych. którzy zgóry o- 
kreślili termin, do którego ma oaa bić gotowa. 
Zestala napisana na kolan e. (Oloa: 7 miesięcy, to 
strasznie duże kolano). Mnie praypad-o w udziaie 
(g’oa: Robić obstrukcję) wyrazić iyezeoia lokato­
rów, t. zw. b. Dzielnicy Pruskiej. P. Seyda chyba 
mlat mato stycznośai z tokatorami. Lokatorzy tej 
dzielnicy, narów1!))! * lokatorami Warszawy, Krako­
wa, Lwowa i Lublina, odrzucają tę ustawę.

Stowarzyszenia lokatorów w Poznaniu przed­
stawiły szereg żądań, zwróconych między innemi 
pirzeciw niewłaściwemu |x>3tępowaniu magistratu i 

!urzędów rozjemczych w Porataniu. Najwięcej obu­
rzenia wywołuje 9posób nakładania świadczeń za 
wodę, nde opierający się na ża im ej us'a wie, a ma­
gistra! posuwa się do tego. że w razie oporu zamy­
ka wodę. Jest to skandulicane postępowanie, przy­
pominające znaną w naszej dz einicy „kajzerską a- 
rogancję", prowadzi to poprostu do bolszewr/,mu.

Zga-izam się t  wnioskiem, który tu zg oszono, 
aby ca'y projekt odesłać cfo Komisji no to. any z 
niej wyszed! rzeczywisty projekt ochrony lokato­
rów.

P. flar elan; Ani Rząd, przed k adając swój pro- 
ieW. ani referew: Komieji. nip miat zamiaru rady­
kalni załatwić sprawy nreszkaniowej tą ustawą. 
Ustawa te ma tylko być środkiem paljatywnym.

Ustawy w tej formie przyjąć nie inoż.ia i nale­
ży ją odes.ać do komisji prawniczej i  handlowo- 
pnzemvs'owej.

Pos. Matahiewirs jest za ochroną lokatorów • 
chce jednak również pomóc właścicielom. Ustawa 
zawiera szereg przepisów, które będą powodowały 
niezliczone spory.

Dobra martwej ręki.
Po kilku słowach releru.ących p. Głąbińsikiego, 

przyjęto w drugiem i trzecitm czytaniu ustawę v ,

pobór aaieżytości ekwiwaleotowej w b. dsielnfcX 
austxjackiej za r. 1921. Jest to n&leiytość, apiuh* 
na ad dóbr t. zw. martwej ręki, które me pczecoff1 
dzą z rąk do rąk. Ustawa wydana jest tylko na i®* 
dn rak. bo nae wiadoma, czy my tę należyto** 
utrzymamy, lub może rozciągniemy aa ealą Polaki 

P. Bardel (do sprostowania). W interpelacji* 
wniesionej dziś przez p  Matusza, powiedziano, Ż* 
p. Bardel. byty minister, kupił grunt t  ogrodem *  
llumniskach na spekulację parcelacyjną. Jest t0 
k’amstwol N e kupiłem rajniniejsaego kawałka ii*  
mi i nie mogem więc go rozparcelować.
Sprawa porządku dziennego. — Bndeey pneeiwi*  

izybkiemu nadaniu ziarai żołnierzom.
Następne pus.edzeuxie dziś w pcąieh o g, 11^6

punktualnie.
Marszalek oznaczył, Jofeo pierwnry punkt p*

rządku dziennego, dalszą rozprawę j ewecluOlat* 
trzecie czy tan. e ustawy o oobrumio lokatorów.

Tow. Bariicki wnósł, ażeby Aa pierwacyW 
punkcie stanęła sprawa nadania cierne io.'oieraoifc 
Wniosek ten przyjęto 152 g osami przeci.w 100. 
(Głtw: G osujmy zaraz nad senatem).

Między innemi na porządku tkuennym ózisief' 
»zego posiedzenia jest kilka ustaw, ubohodaącycitl 
Śląsk Górny, miano wiole: o reformie rolnej di* 
Śląska, o rentach ubezpieczenia no Siąeku Górnyes 
i o podwyższeniu dodatków drożytnianych do rest, 
przyznanych przez prawo alenrwkze.

Dzisiejsze posiedzenie potrwać ma eały dsie*

INTERPELACJA
posła Antoelego Pączka 1 żow. do M ac t n M r  
spraw wojskowych w spraw ie używania toŁnierkK 

do posług domowych.

Na podwórzu domu ar. 4 przy uL Kruczej %
Warszawie zwieźli żołnierze olbrzymi stos drzew*, 
a następnie w ciągu dwuch dni cii earni żciuierz* 
w liczbie sześciu czy siedmiu rąbali to drzewo ii 
znosili do piwnic.

Pracę tę wykonywali od rana do wieczora. Ze* 
brane informacje stwierdzają, że drzewo to byłd 
własnością jednego z oficerów arm ,i polaki ej w ty® 
domu zamieszikfttego.

Wobec tego, że żołnierze republikańskiej arm |l 
polskiej ni© powinni być używani do posług domo­
wych, podpisani zapytują,

oo zamierza pan minister uczynić, aby ze be*’ 
pieczyć żołnierzy przed używaniem ich do posług 
lamowych?,

ErcnS&a se]mova.
Na wczorajsze in posiedzeniu Kocweutffl 

Seojorów pustauowimiu) osUtlnie poaiedizeuiA 
oohjć dz ś w piąictk, «w. w oouoię, jeżtju po* 
rzijdek dzitiiiiiy me będaie wytaerptuay.

Wybrano JiouMSję, któia uia pi^zedfożyć 
wniosek w sprawie podwyżki pemsji poseł* 
*kiej. Koniioja odibyła posiedzeń e i wniosek 
opracowała. Podwyżka uia wynosić 8 ty». mgr 
rek. i i

A
Wczoraj 6ow. Barlickl i Diamand ilofyH 

na rę e Marszalka wniosek treści naetępującejł,
Podczas ferji świąlecznych według zapo* 

wiedzi MinisDa Skarbu zapadną decyzje ^  
dz edizinie gospodarczej, mające etanówtó o lo* 
sach państwa.

Podczas nieobecności Sej.nu Rząd sam bę­
dzie zniewolony powziąć decyzję. Zachodzi 
zatem potrzeba stworzenia instyhicjl, ktćraby* 
wykluczając nprawn enia ustawodawcze me* 
gla podczas ferji stanowić o sprawach nieoier 
piąc>’ch zwłoki.

Tą instytucję stanowić wioną komisja 
n. Komisja Główna, powstała z wyboru prze* 
Sejm.

O sposobie zała tw ien ia powyższego wnlff*
-cku zdecyduje konwent senjoirćw, zwołany a i  
dzień dzisiejszy.

*  •
Dz ś o godz. 11 m. 30 w^ieid-ia do Wiln*

komisja sejmowa w skład której wchodzą: to®> 
Ziem’>cki, ks. Lirtoslaivsiki, ks. Maciejew’ć*» 
pos. ZmiLrowicz, pos. Czerniewski, po>. W a» ' 
kiewicz, pos. Eidiinan, pos. Kosmowska.

Srislka polityczna*
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje^ 

Pewne organa pra»y poisk ej podały do publi* 
cznej wiadouiośw, że nominację p. Jana Katt* 
tego Steczkowsklego aa ministra skarbu P°* 
przedzily kroki ze strony Pena Prezydenta 1®* 
uislrów, zmierza,ące do uzyskania aprobaty tej 
nom naeji u przedstaw cielslw dyplooialycar, 
uych w Polsce. Prezydjum Rady Ma-stróW 
stwierdza, że wiadomości te polegają na do* 
wolnych domysłach prasy i nie odpowiadsył 
rzeczywistości. (P. A. T.).

*
Urząd Pożyczek Państwowych komuniku*- 

je, że subskry br,a Poży czek Odrodzenia w dn>d 
16 grudnia r. b. dosięgła sumy ogólnej uiki 
7.028 338.100.—, z czego Krótkoterminowej 
sprzedano za Mk. 1.083-2o2.500.— zaś DJugo-teT* 
minowej za mk. 5.045.055 600.—, j

Podług dzielnic wynik subskryhcji prze<W 
stawia się w n as tęp u jw  •P<>9ćb: b. Kongr** 
sówka mk. 3 993.102CC0.—t Wielkopolska w1* 
2.000.730.600.—, Małopolska mk. 9B5.500.5tK>. 
(P A. T.J.

j»
i*®.
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Pan Prezydent Ministrów Witos otrzymał 
tastę^Ującą uept»zę: Z^azd di-ftiaczy spo-
ł&czuycn polskich i ukiriuusliich z udziałem 
•przedstawicieli Czechów i Niemców. zwoiany 
do Luuka pod hasłem zgodne] współpracy, 
przesyła ci, Panie Prezydeuu e, wyrazy ser­
decznego pozdrowienia i ufności, i i  zgodny 
glos zjazdu, wyrażony w jego uchwałach, znaj­
dzie w Tobie jako przedstawicielu demo kra* 
tycznej Polski, szczerego rzecznika, rzezy* 
tdjum zjazdu J. Pajdowski, Z. Kosacz, St. Ka- 
puśc ósici, Józef Ulk Rozenbaum, J. Wrasow- 
tk i, Jankowski L. (PAT),

Prezydent m iaisliow  francuskich  ̂Ley- 
gues przy jął na posłuchaniu doktora Witolda 
Judkę ministra upełnomocnionego i posła rzą- j 
du polskiego w Konstantynopolu. (PAT).

datku 100% w mc sylwestrową. Podatek ten, po- 
oiiiuo #yr*uawu iVtag.swatu, powióriue w wy«*«.«- 
c-ci 100%, uchttaiouy aosud.

W linieniu klubu rad. PPS. r. tow. Jaworowski 
z ożył następujący

NAGŁY WNIOSEK.
Zważywszy, ie  sprawa ochrony lokatorów 

jest ohecn.e aeoatow ainą w beym.e; zważyw­
szy, że zniesienie lub pogorszenie oekrelu o 
ocnrome ioaatorow odbije snę jaŁnajgorzej na 
interesach szerokich warstw iuuności; zwa­

żywszy, £e dotychczasowe projekty, przedsta­
wione przez większość kom., wnoszą zupeiną 
dowolność i nieokreś.oność co do wysokości 
opiat dla lokatorów—Uśda Miejska protestu­
je przeciwko próbom jawnego pogwałcenia 
interesów szerokich warstw ludności i prze­
ciwstawia okrojeniu ustawy o ochronie loka­
torów konieczność jakuajszybszego uchwale­
nia ustawy o rozbudowie miast*

Z powodu spóźnionej pory, wniosku tego 
nie przegłosowano.

insi imimi
Irlandja. Lloyd George oświadczy? w I- 

ifcl© Uuiin, te  rząd ang elski zastosuje w epre­
w ie iriaudzk , następującą taktykę: udzieli
«ię pozwolenia zebrania się członkom „Dad 
Kireannu“ (parlamentu iriaudzk.ego). Po­
słowie d  w liczbie 70 wybrani przez lud ir­
landzki odmówili swego czasu zasiadanie w 
parlamencie angielskim i utworzyli własny par- 
lament irlandzki, który dotychczas nie miał 
prawa występować nazewnątrz, jako repre­
zentacja Irlandji. 5 iu posłów tego parlamen­
tu siedzi obecnie w więzieniu, kilku jest poza 
Anglją i Irlandja. Do parlamentu tego na­

leży też głośna hr. Markiewiczów®.
Jednocześnie jednak Lloyd George zapo­

wiedz ał, że zastosuje najostrzejsze środki re­
presyjne wobec powstańców irlandzkich, ce­
lem zduszenia ruchu powstańczego. W połud­
niowo - zachodniej Irluadji ogłoszono już stan 
oblężenia i wszyscy, którzy me zw róą broni 
mają być rozstrzeliwani.

Ta podwójna taktyka obliczona jest na to, 
Że pogłębi rozdźwięk wśród sinnfeinistów, o

ze

Mnwania pktjiw  w ftydze.
WYMIANA JELCÓW.

15 grudnia, godz. 17 m. 15.
(Telegram własny).

Prace komisji do spraw jeńców idą szybko naprzód. Należy przewidywać, 
wkrótce komisja prace swe ukończy.

Wczoraj byłam obecna na posiedzeniu, na którem omawiano projekt układu. We 
wszystkich ważniejszych punktach zgodę osiągnięto.

Nieuzgodniono jeszcze poglądów w sprawie wywozu majątku wygnańców, oraz w 
sprawie określenia pojęcia stałego mieszkańca.

Przedstawiciel sowietów odrzuca żądanie komisji polskiej, aby państwo miało 
prawo odsyłania reemigranta zakwalifikowanego, klory do kraju powrócił.

Przedstawiciele obu stron dążą do natychmiastowego rozpoczęcia szybkiego prze­
prowadzenia wymiany jeńców.

Joffe w prywatnej rozmowie ze mną wyraźnie i niedwuznacznie zapowiedział, 
że rząd rosyjski pragnie wymiany jeńców dokonać jaknajprędzej.

Na posiedzeniu komisji przedstawiciel Rosji oświadczył, że transport nie przedsta­
wia trudności. Mogą odsyłać tygodniowo do 24 tysięcy.

Sempolowska.
Ryga, 10 grudnia.

(E. E.). W środę odbyło się posiedzenie 
komisji finansowej. Na posiedzeuu tern dy­
skutowano projekt artykułu dotyczącego po 
działu majątku państwowego. Majątek pań-

którym już pisaliśmy. Chwiejni mają być przy- *stwowy związany z terytorjum pizyznaoem  
ciągnięci obietnicą zwołania parlamentu ir- .przez traktat pokojowy Polsce, przechodzi bez- 
landzkiego, opornych zaś nastraszy się  repre- .płatnie całkowicie na własność państwa poi- 
sjamr. _ _ skifego. Deiega ja iosyjuika przedstawiła pro-

Tym czasem represje te już wprowadzono swojej redakcji omawiauego artykułu, de- 
W życ e, czy jednak dojdzie do zebrania puc* iegacja polska wystąp da ze swoją redakcją.

,^ n ł ,<  U l a n  <4»1? i rxvsv   P W ifł/ll »mA F r t \ U *  J  ~ ~ ~ „ .........1 t .......................................................................km&ntu irlandzkiego — niewiadomo.
Dodać też trzeba, ie  Lloyd George nie­

wzruszenie obstaje przy nietykalności zasady 
łiierozlączności Irlandji i Anglji, a obrady par­
lamentu irlandzk ego mają się toczyć na pod­
stawie uchwalonego przez parlament angielski 
projektu autouomjil

Obie redakcje nie wykazały wielkiej różuicy

poglądów, wobec czego po krótkiej dyskusji 
■osiągnięto zupełne porozumienie.

Sprawę re ewakuacji mienia państwowego 
przekazano do opracowań a podkomisji kole­
iny ej, gdyż majątek państwowy twaknowany 
składa się przeważnie z taboru kolejowego o- 
raz żeglugowego. Gdy podkomisja kolejowa 
opracu.e sprawę, odpowiednie dopełnienia bę­
dą wprowadzono przez samą komisję finan­
sową.

Inne komisje w środę nie odbywały po­
siedzeń.

Z Rady I&ejsStfei*
*i»*www „Jarm&rku Warszawskiego14. — Nag’a in­
terpelacja w sprawi® ochrony lokatorów i inne.

Pczu porządkiem dziennym wczorajszego po- 
*iedaenia, któremu przewcwn.czyl preutw U, M. Igu. 
Baliński, uchwalono wnioski Magiami® w spraw.© 
przyucz.,ia dożywotnich pensja zasłużonym any- 
•tesjj teatrów warszawskich, pp. Vvifflc. Repack emu 
i  Yi aktorowi GrąbeaewsŁemu, po usk. ttuOO nwe- 
• ię c a m ie .

Z długiego porządku dziennego, obejmującego 
27 p.imrktów, ca.ą pierwszą czyśc posiedzenia Oo 

Przerwy poświęcono omówieniu sprawy uuzicdemj 
koncesji Iow. Akc. „Jarmark Warszawski",

W Waa-szawie utworzyła się spó ka akcyjna 
Pod powyższą nazwą, która ma na oelu uzyskanie 
teł miasta koncesja na urządzanie w Warszawie do­
rocznych jarmarków i wystaw krajowych i m.ędzy- 
baarod owych.

Referent kom. finansowo • budżetowej r. Kar­
ce r wypowiedział się przeciwko udzielaniu konce­
sji prywatnemu przedsiębiorstwu. Komisja łlnansw- 
ż'<Hnidi.«towa w ogromnej większości wy po wie­
dzie a się za udzieleniem koncesji.

Ra imy prof. St. Kalinowski, zabierając głos w 
*pmwie formalnej, zapytuje, czy w Jonie Rady M. 
hienia nikogo, któryby był bezpośrednio za ntere- 
•owany w sprawie spó-ki „Iow . Akc. Jarm ark War- 
teaiwski*-.

Na drażliwe to pytanie udziela wyjaśnieni* r.
d». Zdeiiński, komunikując, że radny Laurysiewica. 
należy do założycieli spó ki, ale ani M posiedze­
niach kom. Rn. - budżetowej podczas omawiania 
Oprawy koncesji, ani na wczoiajszim posiedzeniu 
li, ftj, radnego i^wryaiewicza nie by o.

W dyskusji nad sprawą koncesji zabierali glo« 
*k. Truskier, dc. Zawadzki. Jaw. T. Toepłite i H'1’" 
*«9l. Rad. llirsztd oświadczył, iż zwrócono srę doń 
o ofiarę (?!) na rzecz spó ki. „Of.ary" wprawdzie 
tasoee nie z ożyl, pomimo to zećcan e opuszcza.

Radny Koerner w d ugim referacie bronił swe- 
?0 negatywnego sl-anowńka w stosunku do końce- 
*ji, uzasadniając przykładami z Zachodu, gdzie jar­
marki i wystawy wszędzie są urządzrne proei 
8®tny, projektowana zaś koncesja, wlaniem r. Ko«r- 
ćes-a, jest dia niiaata niekorzystną.

Radny tww. Jaw o ro w sk i składa wniosek, by 
oprawa „Jarmarku" by-a rozpatrywana na dwóołi 
W ędzeniach R. M„ a to w tym celu, by radni wo­
ju  skrystalizować pojęcie o istocie rzeczy.

Po przerw a wysłuchano ca ego szeregu nn- 
Sfych wniosków, pomiędzy tanemi w sprawie re­
wizji uchwa y Kom. gpecjalnej. powziętej w kwa* 
■̂ ji budowy teatru MarywiL w sftrawi® podwyżki 
iixłd8*ku oil gaza który to wn'osrk odrocwcno. oraz 
iw initra..vis rewizii uchwały R, M0 tyczące] się iw-

?izd pkMscifkin tta G irtp  Śląska.
DECYZJA W SPRAWIE PLEBISCYTU

NA GOiiNYM ŚLĄSKU.
Paryż, 16 grudnia.

(E. E.). Dnia 15 grudnia odbyło się po­
siedzenie komereacji ambasadorów paiislw 
sprzymierzonych. Debatowano na niem 
nad sprawą plebiscytu na Górnym Śląsku. 
Konferencja przyjęła do wiadomości odpo­
wiedzi oumowue Polski i Niemiec na pro­
pozycję z unia Z i listopada, aby glosowanie 
emigrantów ze Śląska przenieść do miej­
scowości okupowanych przez wojska państw

nym Śląsku. Prawi© wszyscy k u p y  berlińscy 
złożyli 5 proc. od swo-ch dochodów celem, do- 
pomożenia, aby Niemcy odnieśli zwycięstwo 
w plebiscycie na G. Śląsku.

n a p a d  Nie m c ó w .
Bytom, 16 grudnia.

(P. A. T.). Na dworcu w Utugówku do 
szło we wtorek wieczorem do starć tnięday 
żołnierzami wlosik mi a członkami policji ple­
biscytowej i ludnością nem ie-ką, przyczesn 
przyszło takie do strzelaniny. Powód do a- 
wmtury dał robotnik niemiecki, który słowem

ojuszniczych. Konferencja zoecydow ała obraził pewnego żołnierza wdosk ego. Gdy len 
powrócić w aa sadzie do drugiego rozstrzy- fhc-iał osobo ita kłótliwego poc ągnąć do cdpo- 
gnięcla proponowanego na obradach lon- wiedzialności, przywołał ów robotnik do po- 
dyńskich, a m ianow icie, -aby osoby urodzo- mocy kilku urzędników policji plebiscytowej 
ne na Śląsku, lecz tam niezam ieszkałe, ar&l obecne na iniejecu inne osoby, poczein
składały sw e głosy w 15 dni po glosow aniu  
m ieszkańców Śląska. Uchwała ta będzie 
musiała uzyskać aprobatę Sforzy, który 
był nieobecny w Londynie, kiedy om awia­
no tam tę spraw ę. Zgoda Sforzy n ie  ulega 
wątpliwości.
„DZIEŃ DOBROWOLNYCH OFIAR W NIEM­

CZECH".
Berlin, 16 grudnia.

(E. E.). Prasa n'emkeka wzywa do t. zw. 
•dnia dobrowolnych ofiar na plebiscyt na Gór-

wtóipólue zaatakowano samotnego Wiocha. 
Wkrótce pośpiaszyli z pomocą swemu koledze 
mni żołnierze włoscy, którzy jednakże znaleźli 
się wkrótce w tak groźnem poh>ien:u, że byli 
zmuszeni użyć broni pnl.nej. Padło mniej wię 
cej 30D st re ołów po obu stronach. Dopiero in* 
tenvencja kilku oficerów włoskich zakończyła 
beziadmy napad niemiecki. Celem siwier-iize- 
nia motywów napadu i pociągnięcia do <dpo­
wiedz ailuiości prowokatorów niemieckich śledz­
two joał w toku.

Z i t n i  N a r o d ó w .
PRZYJMOWANIE NOWYCH PAŃSTW.

Paryż. 16 crudnia.
Robert Cecil interpretując uczucia całego zgro- 

imadeznia wyraził Vivian i emu gorące gratula*

jęciem 
stała
tauUja i Luksemburg bu glosami. Co do przy­
jęcia Anueiiji 1̂ głosów było za, 8 przeciw. 
Zgromadzeule odrzuć.io pm^ekt pi-ẑ  jęe.a Ar 
uieuji, dopóki ute będizi© wiadomom, ozy kraj 
ten zostanie lub nie zawojowany przez sowiety.

Paryż, 18 grudnia- 
(PAT). (Havas). Z Genewy donoszą, że 

Liga Narodów obradowała Qad przyjęciem Att- 
strji. Benesz wniósł protest prŁoc*'W«o przyję­
ciu. W glosowaniu Austrja została przyjęta 
jednomyślni© 65 głosami. Motta oświadczył, ża 
do Ligi powinny należeć Stany Zjednoczone, 
Niemcy i Rosja. Viviani, odpowiadając delega­
towi Motta, podniósł w wymownem przemó­
wieniu, że N i e m p y  zostaną przyjęte do Ligi, 
gdy tylko stosu w tii e do traktatu pokojowego
dadzą rzeczywiste gwarancje swoich szczerych 
zamiarów oo do wypolirenia wszystkich nało­
żonych jjebowiąznń. Od dwócb łat sprz- m'erze- 
ni oczekują jeszcze ciągle na te gwarancje. Lord

ą takie same.
PRZECIWKO HANDLOWI ŻYWYM TOWA­

REM.
Nauen, 15 grudnia.

(P. A T.). (Havas). Po wysłuchaniu mo­
wy w spraw e baudiu żywym towarem, wypo- 
w ed z:ar:ej przez delegatkę duńską, pannę 
Forbamraer. Zgromadzenie Ligi Narodów po 
stanowiło zwrócić się do wszystkich rządów z 
zapytaniom, jakie przedsięwzięły i jakie za- 
m-ersają przeds ęwz ąć środki w celu stłumie­
nia rzeczonego handlu.

ZABIEGI ŻYDÓW.
Paryż, 15 grudnia.

(P. A. T.). (Havas). Jak donosi „Temps“ 
Ang''ęlski Kuni .et Izi-aelicki oraz tak zw. Al­
liance Israelite czynią starąuia u Ligi Naro­
dów, ażeby przyjęć e do L g' Narodow ■ Fin­
landii i innych państw było uzależnione od

włączenia do ich konstytucji klauzuli gwara a- 
lującej piawa mniejszości narodowych. Lord 
Robert Ge-U popowa podobno żądam© powyż­
sze.

WYBÓR CZŁONKÓW RADY.
Genowa, 15 grudni*.

(P. A. T.). (Havas). Zgromadzeni© Ligi 
Narodów dokonało wyboru cztere.h niestałych 
członków Rody Ligi. Wybór padł na Erazyljjf 
Leig.ę, iiiszpanję i  Chiny.

W pańsku.
Gdańsk, 1C grudni*.

(PAT). Na dzisiejszem posiedzeuiu *«j» 
mu gdańskiego toczyra się w daiszym ciągd 
dyskusja nad deklaracją rządową. Mówcy blo­
ku niemieckiego wyrażali żal z powodu oder* 
wania Gdańska od Niemiec i przemawiali 
przeciw mandatowi wojskowemu iYilski 2  
ramienia polskiego stronnictwa prz«>mawriaiis 
dr- Kuba oz i poseł Kuhnort. Dr. Kubacz w ob­
szernej i z temperamentem wygłoszonej mo­
wie wyjaśnił stanowisko Frakcji polskiej wo* 
boe rządu gdańskiego.

Poseł Kunert atakował prezydenta sen*, 
tu Sabnia, który nie jest człowiekiem od po, 
wuednim do kierów-anta sprawami za granicz* 
nemi Gdańska- Sahm od poezą.bku swego po­
bytu w Gdańsku wypowiedział wailkę Polsce 
i Polacy zawdzięczają jego polityce ciągle swe 
prześladowania. Prezydent Sahm jeet zupeN 
nie nieodpowiedni do nawiazania przyjaz­
nych stosunków z Polską. Chociażby z tego 
względu, że nie może pokazać się w Warsza­
wie, gdzie wszyscy pamiętają jego działał* 
ność w czss:e wojny. Poseł większości socjali­
stów Bing uważa, że skład senatu nie może 
wzbudzić u'ności w Polsce, od której Gdańsk 
jest gospodarczo zależny- Senat nie ułatwi sto­
sunków z Polską.

Gdańsk, 16 grudni*.
(PAT.). Dziś rrrao przybył tu n,rwy w y

soki komisarz Ligi Narodów Bernardo AMoii- 
co. Na dworcu oczekiwał go konsul włoski. Po 
południu złożył mu wizytę komisarz generał* 
ny Rzeczypospolitej Polskiej p- Biesiadeckl. 
Wieczorem odbyło się u p. Biesiadeckieg© 
przyjęcie na cześć Attolico, w którem wziął 
również udział zastępca komisarza pułk. 
Strutt, który jutro opuszcza Gdańsk.

Gdańsk. 16 grudni®. 
(P A T ). Prezydent senatu Fabm. który bfr 

wi obecnie w Genewie, nadesta? telegram n»- 
stępujący: Liga Narodów w odpowńedai na no­
tę Gdańska z dn. 3 b. m. postanowiła w-ysfw* 
chać opinji wysokiego komisarza i sprawoz­
dania podkomisji wojskowej. Mowa tu fest *  
mn-ie Gdańska w sprawie mandatu wojskowy 
go PolskL

¥  Czechach.
DYKTATURA PROLETARIATU.

Berlin, 15 grudni*.
(E. E ) . Według wiadomości z Uzechoslff* 

wacji, w mieście ooediug ogłoszono dyktaturę 
robotników. Robotuicy rozbroili żandarmerię 
i zajęli urząd pocztowy, dworzec kolejowy, fa­
brykę tytoniu, oraz guiachy puul czue. Robotui­
cy ogłosili strajk generalny. Po poiudniu roz­
braja no żołnierzy. Dragon-i pozostawiali ko­
nie i uciekali z miasta. Komendanta powiatu 
pobito do tego stopnia, że utracił pr/yłoutuoćc. 
Przechodniów na u.icach również bito. Lud roz­
porządza bronią palną oraz kilkoma karabi­
nami maszynowymi. Zaszło kitka wypadków 
rabunku. Wieczorem posiłki wojskowe przy­
były do miasta. Żołnierze początkowo strzela­
li w powietrze, następnie jednak natarli i śur 
gali uciekających z fabryki cukru aż do miar 
»ta. Po obu stronach znajdują się ciężko i leic* 
ko ranni. W końcu przybyła „Legjimarze", 
którzy zajęła budynki fabryczne i zdokdi i r  
prowadzić względny spokój w mieście.

ROKOWANIA.
Praga, 15 grudnia.

(PA T ). Centralny Wydział Związków w  
wodowyrh czeskich zaproponował rokowani*

( między prawicą a lewicą partjj *ocjalno-denw 
1 krŁiycŁiiej, celem po!<ojowego rozstr/ygnięci* 
Uporu o budynek domu ludowego i o druk**" 
n ę. Zdaje wię, że przyjdzie do rokowań.
POROZUMIENIE KOMUNISTÓW CZESKICH 

Z RZĄDEM.
Kraków, 16 gmdmj*.

(E. E ). Nadeszły tu wiadomości, ii  w Pra­
dze przyszło do poiwumionia międły komo* 
nistami a rządem. Przywódcy rtrajkująych  
zobowiązali się wezwać robotników do na­
tychmiastowego podjęcia pracy. Wobec tego 
należy przewidywań r- chle zakońi-zenie straj­
ku. Być może, nastąpi to jesseze w dniu dzi­
siejszym.

ŻĄDANIA ROBGTNIKÓW CZESKICH.
Praga, 16 grudnia.

(E E.). GdTiyTa się tu konferencja wydzia­
łu robotniczego wielkiej Prcgt, w której wzię* 
Io udział 4.COO osób. Przemawiano w sprawie 
strajku generalnego. Przedstawiono następu­
jące żądania: 1) amnestia dla uwięzionych, 2) 
przeprowadzenie ustaw, dotyczących ;-ąd w - :



J t  O B O T H r K", p i ą i ® k, 17 grudni# Itr. *43.

łtotaiczydh I *astępstwa robotników w adrninu-
łiracji przedsiębiorstw, 3) udział w zyskach, 
4) przeprowadzenie ustawy o zabezpieczeniu 
a a  ata îJŚĆ i dla inwalidów, 5) socjalizacja ko­
palń , 6) przyspi©szemie retormy ubezpieczc 
■ttia dla ©borycli. Większość przedstaw icieli ©- 
powiedziała się w końcu za podjęciem piracy, i

i i z j i s s i u s a  i l i s a
i D m j i j U w -

Cieszyn, 16 grudnia.
(g, Ł ) .  „Dziennik cieszyński" doatwhj 

Sllędzynarodowa- Komisja DeliuiLtaeyjna za* 
kończyła swą działalność w sprawie wytycze­
nia granic w powiecie raciborskim., między 
Czechosłowacją a okręgiem plebiscytowym 
Blask a Górnego. Praca Komisji trwała 10 mie­
sięcy, a długość wytycznych granic wynosi 48 
kilometrów. Czechosłowacja otrzymała 27 
gmin powiatu Raciborskiego z miejscowościa­
mi: Fu! czyn i Sudzieo, wraz z kopalnią wę­
gla Pietrzkowice. Obszar przyznany Czechom, 
S e jm u je  miejscowości czysto niemieckie, nie­
które zaś gminy zamieszkałe są przez tak zwa­
nych Moraw cć w, silnie zniemczonych i wrogo 
odnoszących się do Czech- Obecnie Międzyna­
rodowa Komisja Deltmliacyjna ma się zająć 
wytyczeniem granicy polsko - czeskiej na Ślą­
sku Cieszy ńk im.

I t i a t e j  i r a i s t e  ? i ? t i  i t i s f i ł .
Lublin, 16 grudnia. 

i(Tel. własny). Żądamy bezwzględni© od.e- 
d ń t ia  projektu o zmianach w ustawie ochro- 
ny lokatorów z powrotem do komisji i pono­
wnego rozpatrzenia z przedetawiciełaiai sto- 
warcyszeń lokatorów. — Zarząd Stowarzysze- 
aóa lokatorów Lublina.

<Sy MtaJoM*}. Ale Ka 500 eslwsŁów Stowaizy«Eeai« 
stawiło się około *Ui ludzi i * tych prawi* po owa 
była przeciw Maatowi, z* senatem daii rwe podpi- 
ąy tylko majstrowi® - kanrieudcsnicy.

A teraz aa zakończeni© o organizacji PPS ,w 
KaliiaŁu: Org&niaacja a-asza w ostatnich czasach za­
czyna wzmacaniać się ilościowo, * dzięki przybyciu 
kilku towarzyszy z Ameryki, również ł jakościowo, 
W eatfitoich czasach, po odbyciu kilku wieców, roz­
poczęliśmy szereg odczytów.

Pomimo intryg endeków i wszelkich ich prób 
prsecawdziaiania ruchowi robotniczemu — proieta- 
irjat kaliski wzmacnia i organizuj© awe placówki 
politycana a zawodowe.

Z '

rolnicze; wyróżniającą cechą książki jest obfity ma­
teriał z historji rozwoju biołogji.

Strona dydaktyczna naogól aloi aa wysakcśoi za­
dania: wykład jasny, przystępny, często napisany z 
pewną werwą (np. rozdziały o prze mian i© materji 
i energii, o pasożytoiotwie, o zapiodowailu u zwie­
rząt wyższych). Wspomniane >vi porysowanie hisŁo-

ISjSiit WIII®.
Laadyn, 16 grudnia.

(E. E ). Debaty w angietekiej Izbie gmin 
w sprawie zażądania przez Ministra Wojny 
Churchilla SD u: ii jonów 500 tysięcy funtów 
sterWi^ów na potrzeby armji dały Lloyd Geor­
gowi sposobność do ©świadazecr.a, że tak wtól- 
&ie wydatki spowodowane są koniecznoś-ią u- 
łrzymyvf ania sil aagietekkh w rozmaitych k ra­
jach na wschodzie Europy. Ainglja ni aia za­
m iar wycofać wojska z Persji spowodowałoby 
to jednak oddanie kraju togo na pastwę anara 
©hji. Adamsoa wyirazil nadzieję, że wojska 
to a ie  są utrzymywane celem atakowania bol­
szewików i otrzymał odpowiedź od Churchilla, 
t4e obawiać się rooina .przeciwnej eweniuał- 
'tB04ci.

l i u i i i S i i  I
Paryż, 16 grudnia.

(PAT). (Havas). Pociąg górniczy, jadący 
s SąrregtłemLues, zderzy! się dziś rano na sta­
tki Cr&ulawaid z pociągiem towarowym, 17. o- 
ęób zabitych, 25 rannych.

i K l  ittiis ltiM ii i  Ssąc?
Berlin, 16 grudka.

(B. E.)'. Donoszą z Lugano, iż republika­
nie Gorycy i T rjeku zebrali się w Gorycy na 
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiątkowej 
ku czci republikanina Coandini, który poległ 
podczas wojny. W czasie uroczystości rewolu­
cjoniści rzucili w tłum granaty ręczne, które 
waniły 30 osób.

f i i t e i o i  ( e l ig r i f a

C h l a i n i ę c i a .
Z ul'cy.

..Spójrz na ulicy tę lodownię,
Na te przemarzł© domów imury,
A żal za gardło niewymownie,
Śród mroźnej chwyci cię wichury,
Zwłaszcza, gdy w wizji tej koszmarze.
Ujrzysz, o, palta właścicielu,
Jak  mróz biedakom biedzi twarze.
Go są bez paltl.. A takich wielu!...

O, oczy nędzy, z .mrozu blade,
Oczy pokorne i bezradne!...
Tli się w was groza, którą kradnę.
By w duszy siną snuć balladę,
O krzywdzie podłej, niepomszczooej,
O twardej, ludzkiej bezlitości,
0  szlaku śmiertd, co &ię mości.
Na którym padły już miijony

Pierś ml przeszywa osfaym gnolesn 
Ten zimny wyrzut, osłupienie,
Z jakiem te nędzne, ludzkie cienia 
Patrzą na lśniącą tę hołotę,
Co w pyszny podjazd się przewala, 
iBezmyślaydi uciech żądna, chciwa,
Gdzie tańczyć ma w półnaga diva...
Aż wściekłość w lży s '-§ wyksysztalai...

...Gdy w ©ozach mi ia stoi zmora,
Powleka grozą laawe lice,

■ Słyszę, ach, w duszy stuk topora,
Oo ciosa łotrom — szubienice!...
"Wówczas łzy. jęki nie pomogą!...
Za wszystko się w swym czasie płac!!...
Miast służyć Zdzieratwa złotym bogom,
Trza było w i ud/Jach widzieć — braci!...

Wacław Wolski,

Z  p r o w i r y c l l
W y s z k ó w .

(Krarespondeatoja własna).
Dnia 5 grudnia z inicjatywy miejscowej orga­

nizacji PitS. zw-cł&EO wiec, na kióryau przemawiał 
pese! to w. D obawo istd, do aehrajtiych w liczbie o- 
koh> 1500 osób. W swem trzygotiaiinneim przeraó- 
wieaiu low, Dobrowolski przedstawił zebranym: 
powstasie Rządu Lubeltikiego, jego pracę, stosmae.k 
endecji 
endec ki di,
wy, stosunek senatu do spratw roiwłniczych, przy- 
ciean zebrani wznieśli okrzyk: -„Preca z senatem!'*
W końcu swego przemówienia low. Dwbrowolsin 
wzywa zebranych, by organizowali się w Związki 
zaodowe, bądź w panje poUityczue. Przemówienie 
tow. Dobrow olakiego zebrani okiaskiwaii gorąco-

Przy wyjściu zebrano i»  funduj pwedwybo©. Jroswioięw j ^  eiby przedstawiając «ta* wiedzy w 
C7.y 0=1 nteaayrah 821 mk. 45 tao. <iz;e<liiu.„ j .^rvdno& i panujących w niej

|  poglądów, dawały poduieię do pracy i myśli samo­
dzielnej ucznia; takiemi rozda, mogłyby być te 
o tawtyokeia, o fetocie, płci, aaptcdimieiuu i imie. 
Gruntowniej powimiea być opracowany rozdział o 
darwinizjitie, Iwnarklaimia, mendel i fr-nrie. Niestisez- 

|a i«  uKKńątą loowtata s pod rozważeń nprawa »po- 
| chodzenia cztowieka’*.

getnlzacj© robotnica® icwicJy zewtakowan© prze* nti-| Książkę Sum.jiskiego można polec:ć Jaiko ttzn- 
rodową demokrację, p<nset chadeków i Zwiąaem rze- f pełuaeni® do wykładów, do rąk ueauia. Zuajdeie on 
mńeśiników cdmseścIjońidticA które So ,S owarzysae*. | tom dużo aac&ególów, które niezavvsze naurayciel 
nie goni, M jest bezpartyjne, a w grancie rzeczy j oiożo dać w ciągu krótkiego roku aakołnego. Trzeba 
ściśle ideie ręka w rękę z endecją Organizacja niej- ' tei uznać wys.iek autora, który w warunkach aaj-

3d, karykatury, mówcy 1 peplacee, eprośne <r 
racje i tłusto deklaracje. U l. Rozmaitość**
czyli krotoehwiiJia sakwa, pełna zamadió^t 
szczypawek i karaluchów, szczerzygnałów, i a* 
karzy i oWudników, biediźniarzy, kołtunów * 
iai-Japów. IV. Diplomatka czyli „Ks ęgu czar* 
no-żóHto-n!ebieskio-ziekma“. V. Ja  i moja c®" 
dżina, niegorsza aiż inne.

Jan Kuchawewski. La Polegną et l‘Euro. 
pe. 1820, ztr. 14 in 8°.

P. Kucharze wski ogłosił w „Gazette <to 
Lausanne" trzy artykuły w sprawach polskich 
(na początku paź-dz ernika) i i artykuły te zSr 
bral w broszurze. Bardzo aktualne w chwili 
ogłoszenia i dz ś są godne czy Lania: dają c-zto* 
wiekowi zachodnienm pojęcie o Polsce w chwi­
li Inwazji bolszew ckiej latem r. b. Są to a f  
tykały palrjoty, pisane wytwornie i pełne r ó t  
nych zestawień historycznych. Nie wszystkia 

|tu  podane, poglądy świadczą o umiarze p o t 
jskńn. I lak wedle p. K. „Polska, być może)
■ będzie musiała bronić pewnego dnia demokraj 
scii europejskiej przed despotyzmem zaboi"'

Dr, Stanisław Sstsniński. „Podręcznik blologji".
Arti. Warszawa, 1920.

Podręcznik Sumińskiego, przeznaczony dla VII 
—. VIII klasy gimnazjum, obejmuje, pierwszy raz
w muszej literaturze, całość materjalu, jaki się prae-1 czym dwu zmartwychwstałych im perji"- 
chodzi w szkole. Równocześnie są tu uwzględnione JNiema europejczyka, któryby temu zapewniei 
zasadnicze wiadomości z morfologii i fizjologii, o- ■ u;;j <jał wiarę, a są tacy, którzy ien argument 
mówione są współczesne poglądy liloBofkaxo-pray-1 orzedwŁo Polsce wyzyskają.

Broszura p. K. nie powinna być odosob­
niona.

Należy stale informować oudzotziemców « 
naszych sprawach.

Jan  Kucharaewski. L'Evelution de i* 
Nouveile Poiogne. Genewa 1920, sto. 15.

rycaue zagadnień biologicznych trzeba canać za bar- , Broszura propagandystyma,' napisana » 
dzo dodatnie; przedstawiony jest rozwój pewnych I'ŁfJentem wtoścawym eutorowi zaponna.ąca cu* 
dziedzin wiedzy biokgkznej, przemiany poglądów d w w n c ó w  z naszą ordynacją wyborczą do 
•na dana sprawę, draga, po której doszła myśl ludz. **!“ “» 2 prawodastwe-m poboUuczwn, z reior* 

. " . . .  . ’ . ._ . . . 1 tnn ro ln a .  7. O rawam i w h i m . R m az n ra  —•ka do poglądow obecnych, fe rozbnaiy uczą
krytyczni© patrzeć aa wiedzę, oceniać ni© tyle 
„Zfdobycsse** aktualne, co wysiłek twórczy myśli 
ludzkiej, potęgę i piękno przcy wtoźoaej, niweczą 
zgubny dla wiedzy, jak i dla człow ieka, u szelki 
dogmatyzm; zapoznają z metodą pracy myśli ludz­
kiej, z jej względnością i tlukluacyjnością.

Strona rzeczowa książki nasuwa kilka uwag. 
Chodzi tu o teoretyczne stanowisko autora w nie­

mą rolną, z prawami do Wilna, 
cala w słońcu skąpana.

Broszura
S. P.

KALENDARZ ROBOTNICZY NA ROK 1221 
WYSZEDŁ Z DRUĘU.

SPIS RZECZY.
Kalendars. św ięta ruchome. System sio- 

uoesay i planetarny. Kalendarzyk histeryczny.
których sprawach, a które niezawsae be® zastrze*| 
żeń można uznać. Tak więc, sprawa roli i stanowi­
ska komórki w przyrodzie; poglądy autora zgodne 
są tu z poglądami V er wonna i Hertwiga, jednak po­
glądy i© uległy już dzisiaj w nauce głębokiej kry­
tyce. Nieaupemi© trafni© też •wydaj© mi się ujmo*
wanie praes autora pewnych zjawisk życiowych ze > ^cjca^t-a.

- - - - • li. Wojnarowska. Znaki (wiersz).

ART YKUŁY, NOM ELS, W iSitóZE . 
Norbert liailieki. Pokój.
Mieczysław Niedsiaikov*skL Zadaośa poi* 

sJdej polityki socjeiistycaaej.
Etanislaw Posaor. Jak im  pow iiuett by ł

niu w sposobi© ruchu w świeci© organicznym. Rów­
nież jednosironuio, zbyt lamurkiilycznia, a nawet 
psychoilamarkistyezini© potraktowana jetł sprawa 
przystosowań.

Dobór niaterjala uznać trseba za zupełni© od­
powiedni. Niektóre roadzialy mogłyby być szerzej

K a l i a z ,
(Korespoiideracja r « ) .

Endacja w op&hu-h. — Przeciwko Sonatowi. 
Wzrost orgs»iz*.rjl.

W diafu ostatnich paru tygodni miejscowa or-

seowa PPS. zwołała w.ec r.t 14 listopada, w »iu 
u«ocz©aia KK®aicy p>wsrania Rządu Ludowego.
Endecy i chadecy cV-tioV. wiec icn rozbić; gdy o- 
teymalł gtos, pjczęli ostro napalać aa socjalistów 

« .  ,  ‘ ale zebrani ni© pozwolili im przemawiać, pomimo,1J®*1 to ł wydanie książki; pewne zmiany konieczne
etOOmków dyplomatycznych z sowietami ^ U  P*«y«*jaan wiecu prosiło, aby poswobmo im do- i Pewne rozwinięcia najważniejszych problematów

niekorzystniejszych dla wszelkiej pracy naukowej, 
w atmosferze zupełnego zastoju myślowego, po­
wziął myśli pisania naukowo o nauc© — choćby to 
było tylko na poziomie podręcznika ginroazijalnego.

prezydjum wiecu prosiło, aby poiawolono
i ł  u  j  v  i v  n m  i J  v «  ** “*v  - * — — *•—’ *—- — S ł  r .  .  ■ .

— W Serbji nastąpiło przesileni© ministerjalne, ł ' l ' -^ mo'^^*la'
o dy- ■ Kilka daa pómej Stolarz. Rzemreślm,raąd Yesoicza wręczył regentowi podanie a po-

. ; mocą pp. obszarników, sprowadziło niejakiego ©.:■
t  Dn. 20 grudnia odbedzei si© wszechrosyjski ^  «prof«ora Uniweraytetu Jagiellońskiego", jak 

zjazd sowietów. Na pian pierwszy wysuwa się spra- ‘u szumni© nazywano Chamca który wyMo*- 
waudzielenia koncesji kapitalistom zagranicznym, i ea ? w ^
Na tern tle powstały w tonie partji komuaistycz:©, fipcsubMD8
poważne tarcia Przejawem waiki jest wybór, a « ?d ***?& ,*  na Naczelne Dowództwo, na posłów

. t/ . „„A . :  omowych i na wsz stko, co jojt poe\ępmve. Ah-no;u unew Kłłun^uiewa dm ĉe-tena rady 14- \ f J v * vi
botniczej moaktówskioj na miejsc© zajmowane do-1 a tu eudeków mała bo ec-
jad pracz Dzlerżyńskieso. Nominacja ta uważana \ de!?kl ******* R- P « «  stórost? tutejszego » .
t i t  powszechni© za zwycięstwo prawicy partji temowaay aa uraądzeto© demonstracji w nocy o g.
ouniśiycznej. Istnieją przypuszczenia, iż Kamie- j 10 ^  ^ostw esn . Z ago powodu endecja rob*
„tow dążyć będzie do porozumionin z socjalistami. I hałas i zbiera materjal d ą sa ją c y  staroslę,

-  W Bukp.raszei© mkwter sp raw ied liw ości!^  muaz?> powiadają, go „wywalić . Endecy 
flroeeara mnart’ wskutek ran, otrzymanych j uwalają, ź© srtan wyjątkowy powinien być w catoścł
wybuchu bomby w senacie.

— Jak doaooi .Ridnyj Krąj‘s. na 'Ukrainie wy-
ta * ł»  powstanie przeciw bolseewikom. Komendę 
oad powstaniem objęli Tatarzy. Do powstania 
przyłączyło się 5000 wraugłowców.

  Izba lordów przyjęła projekt hottime rule‘u
dla Irlandji z poważnymi zmianami. Projekt więc 
wraca znowu do Izby Gmin.

  Na otwarciu Sejmu Rzeszy Niemieckiej pre-
syd®nt Loebe oświadczył, r.a miototerjam sprawie­
dliwości wdrożył© dochodzwni© sądowe przeciw po- 
ctowi Erzbergerowi za złamani© przysięgi.

I n i o ?

mm w*m&

ł3S59»J

y l l l
jrr -v  a.

h y  “

/.asto-iowacy, ale tylko do jaikiahś tom socjalów, ale 
nigdy nie obowiązuje ludzi „Bogo-ojczyźnianych1*. 
Po wydostaniu się z aresztu za poręczeniem obszar­
ników endek w dalszym ciągu prowadził swoją 
robotę. WspomniaJte zaś wyżej Stow&rz. Rz&m. 
Chrześcijan zwoto-o ogólne zelsrani© członków, w 
celu ucliwaleoH* wotum nieufności dla p. starosty 
aa areszitowauie p. Chamca. Lecz obecność naszyca 
towarzyszy na tern zehrawi-u tę robotę im zepsuła, 
gdyż po wyświetleniu sprawy przez jednego z na­
szych towarzyszy aa 150 obecnych c®k>nków n« sa­
li poIp;ey swe dało tylko 15-tu członków, reszta 
gremjiaM© salę opuściła.

Klub radnych PPS, na przedostatóiem posie­
dzeniu Rady Miejskiej w d. 25/XI zgtoiil wniosek 
z protestom przeciwko senatowi. Wnioeek tea został 
przyjęty olbrzymią większością, Stow. Rzem. Chrz. 
sw’oVo na 5 grudnia nadzwyczajne ogólne zebna- 

?i!5Uijnie, ćby aajwotoetować praetiwto te j ,nefawał© R*-

dadsą się przeprowadzić w wydaniu II-giem. Phtn 
książki, myśli przewodnie, ujęci© pozostaną nie­
wątpliwi© na siato,

D»». H. Raabe.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
A. MShlsteia, „La PoIojjd© Nouvetle*’, 1920, 

str. 32.
Jest to odczyt publiczny, wygłoszony przez

sekretarza poselstwa polsk ego w Brukseli 
przed audytorjum prawdopod*)huie haudloweni 
w Antwerpii w pierwszych miesiącach r. b. Z 
dużą zręcznością i z talentem literackim przed­
stawił autor wszystkie zasoby materjalne Pol­
ski, zachęcając Belgów do nawiązywania z  Pol­
ską stosunków handlowych. Mówiąc do przed­

staw icieli kapitału, autor, rzecz prosta, nazywa 
strajki „chorobą**. Wychwala mimo to praco­
witość robotniku polskiego, sławi tolerancję 
Polaki, wyraża wreszcie życzenie, aby na Wi­
si© ukazały się statki z flagą belgijską. Jako 
służąca propagandzie, broszuka p, M. może od­
dać znaczne i dodatnie usługi.

S. P.
Zyslaw. Szydłem i-Kropidłem. (Wybór 

„Małych Feltótonófw" z „Robotu ka"). Serja 
pierwsza. Warszawa 1921- Nakładem „Księ­
garni Robotniczej**, Wspólna 17, (tel. 2*20-70). 
Sir. 101. Cena 60 mk. z dodatkiem droiyźaia- 
nym. Rysunek na okładce K. Mackiewicza.

Treść: I. P. Biernik Orjentaisk'., przyja­
ciele jego i przyjaciółki, machinacje, „dusza", 
oraz przekonania. II. Wybory, Sejm, syiwet-

A ndriej R&dek. Bojowcy lubelscy.
Ryszard Dohmei. Pieśu ruooUucza

(wje>rsz). Przel. Alf. Tom,.
S. P. Józef Kwiatek (wspomnienie). 
Zygmunt Kisielewski, Zwierzęta ( m w d  

ka-).
Józef Korczak. WTedeta (wiersz).
Aleksy kżewski. RW nurara omnia ft,

Christo,
Cyprian Norwid. W alka przeciwko my** 

śiom (wiersz).
An tool Wołowski. Przysięga.
Józui Korczak. Marsz (wiersz).
Ryszard DohmcL Bajka o krocie.
K. Pu lak. Ostatni dzień pobytu W IwtaP* 

dzy szlnweibursk.!©],
E&». GórrutoiąoAk po&dd w kilku ISooboefi* 
GotLyd Keller. Pawi Ficyuła 1 jej becja* 

minek-
Zoiton Poarncr - Sm ygiełaU , Świat be**

domnych ludod.
J. 51. BorskL Międzymrodowy ruch rohofr

niesy.
Z. W ojnarowska Na wojnę a ie  pójdzi*.

(nowelka). i
M. B. Międzynar. ochrona pracy d d e d  * 

pracowników młodoc.
Jósei Korczak. Mogifo. (wiersa).
Jen Skłodowski (Paluch). Z przeszłoóob 
Z. Jan Jaures.
Z. Zaremba. Klasa robotnicza wobec par** 

wa o K asach Chorych.
A. Czarski. Ruch zawodowy w Polsoe.
Jan Hempel. Ruch aptółdziek-zy.
Dr. Wł. Oumplowics. Geugralicame poło* 

y.enie Polski.
Stefan Lnscuiharg. Sfaimwiafco gmin WO* 

bec pożyczek państwowych.
Ess. Produkcja rcina w z jedno ozonem pań* 

stwie nolskiem.
Mikołaj. Bronisław Dowgialło (wspoW 

naemie).
Zygmunt Dresser. W sprawie urecaonr' ^  

nia przemysłu polskiego.
NEKROLOGI.

Zygmunt Dreszer. A leksandti 
koweki (Stefan).

J. H. Józef Korczak (Piotr).
Tadeusz Rogoziński. Józef Marjadski (Ja® 

Marski).
Amlrzejj Radek. Franciszka Ryczko*?^ 

(Stryjenka). Emil Kiesek (Emil). Jerzy E®* 
©igman-Halidki.

Do nabycia wszędzie- Skład główny w ksiif 
gami Rofcotioiczej. Warszawa, Wspńma 17, WŁ 
229-70.

STATYSTYKA I  INFORMACJA.
S. Woszezyńska. Udział kobiet w polski®* 

mchu socjalistycznym . P o lska  P a r t ja  SocjjR*'
styrana* Wybory do Sejmu Ustawodawcza®^ 
Z notatnika lefearaa. Tablic* równi me eto* 
przed wojną. Miłary i wagi.
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Ruch robotniczy
®  P o l s c e .

Itp prl;i.
W t w a w s k s  koulereacj© . D alszy ciąg 

KŁcmtemicji warszav.aui.iej odbędz ie  »-ę iu u v

ka IS), pray wepó-udziale czlońków CKTV. i OKR.., 
odbędzie a.ę uroczyste otwarcie pierwszej między- 
dzle-iuioowej S/„ko y agitatorów PPS. Członkowi© 
proszeni są o agltsatinie a ę  dzaś o godz. 7-cj d° 
OKR., w celu otrzjmain.a legitymacji

Dzielnica Wela-Czyste. Dziś o goda. 7 w lokale
tawańtiej Oiiibęazie Olg |d a  ^  wotekiej 44 odbędze się ogólne zebranie

e  gad z-6  WiOCŁ w W a u u  A l. J&i’caoiiursik .eay. ^  0 ,kow <jziein:ey Wola-Czyjle, na klórem tow.

PRASA PARTYJNA,
Opuścił prasę Nr- 44 „Trybuny” i  zawde- j

i*  Łreść następujący: |
Lokator i kam .enkm ik, * r t WI. W-la,' 

omawiający laik aktualną obecnie usiawę o <r 
chrouie kamietticurików• śoibor pisze o „Koa- 
biciu socjalizmu światowego"-—,,Międzynaro­
dówka katolicka1* zwraca uwagę na mało 
euauy lakt u i worze nie czarnej Międzynaro­
dówki klerykainej. — Od zaczątków socjaliz­
mu, pióra SI- A. Kempuera. — „Interesujące 
odkrycie” o tern, jak jxxlczas transportu prze­
mieniła »ię amunicja w groch 1 cukier. — W 
dziale „Swial doli”, myśli Ilotnaiu Hollanda 
1 Wellsa, dwu najwybitniejszych pisarzy apól- 
ttesnych. — 'L poezji sziwajcaratk ej: słynnego 
pisarza Gotfryda Kellera utwory w tłumacze­
niu A- Toma. — Artykuł St. B , omawiający 
„Sprawy leatralne”. — Recenzja * muzyki 
{Filharmoaja II) pióra J. R. — Kromka poli­
tyczna: Apel Słowaków; Spisek monarehicz- 
ny.—Przegląd prawy.—Odezwa „Rodacy l“. — 
Sprawozdania. — Wydawnictwa.

Posiedzenie Centr. Wydziału Koblot odbędzie 
tlę  w poniedziałek d. 20 b. ui. o godz 6 wieczorem, 
Porządek obrad: 1) Sprawozdanie z objazdu tow. 
Goszczyńskiej. 2) Sprawa Zjazdu kobiet. 0  wzięcie 
Udzia!u w posiedzeniu prosimy tt.: d-ra BaUigero- 
Wę, Chmdeleńską, Moracaeweka, Lopuską, Rudnic­
ką Klintową, Karalówaę, R upiów nę, Fidzińską, 
Jaworowską.

W an t. Wyd*. Knlturaln# - Oświat. PPS. wrwia.- 
damia, iż ostatni wyk ad z cyklu „lllstorja eocjaliz- 
tam” ,3'zkie rozwoju socjalizmu w Polsce” — zosta­

ną którem tow, 
Holówko wygłosi odczyt na temat „Historja i pro­
gram PPS.”

Dzielnica Praska, Dziś o godz. 6 w Ick&Iu przy 
ul. Kępnej 15 odbądaie się pos-edzenże Komitetu 
dzieinicy Praskiej. , i

Dzielnica Jerozolimska, Dziś o godz. 7 w loka­
lu przy uL ChW nej 41 odbędzie się posiedzaaie 
Komitetu dzielnicy Jerozolimskiej. |

Dzielnica Powiśle. Daiś o go Iz. 7 w lokalu przy 
ul. Solec 68 odbędz-e się ogólne zebranie oztaków 
dzielnicy Powiśle, . /  i | ’ ■ i

Dzielnica Stukotów. Dziś o godz. 3 w lokalu 
pray ul. Bagatela 12a odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Mokotów.

Dzielnica Powązki, Dziś o godz. 7 w Jofału 
przy ul. Okopowej 30, m. 16 odbędzie się ogóiuo 
zebranie ca onków dzielnicy Powązki.

Dzielnica śródmieście. Dziś o godz. 8 w lokalu 
przy ul. Al. Jerozolimskie 56 odbędzie się posie­
dzenie Komitetu dzielnicy Śródmiejskiej. Sprawy 
bardzo ważne, | i

Egzekutywa Kcmtotu Kolejowego PPS. Jutro 
o gadz. 5 w iokalu OXR-, Al. Jerozolimskie 56, oo- 
bęizle się posiedzenie Egzekutyw? kolejowej PPS.

i!i lawoiliw?.
Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jero­

zolimskie 66). Dziś punkt uałme o gotiz. 5 w .era, w 
lokalu Związku (Al. Jerwdbuk&ie 50* *n. 4) odbę-

ta it ' ,ę3ZKic rozwoju   i dzie się zebranie ogólne Wydz.alu IX, t. j. Szkoi-
j© odiożotny na poniedziałek A  20 b. w. na godz. 9 aictwa. Wszyscy woźni ©zkót i  Ochron prosteni są 

— n “ ,ł 1 o bezwzględne przybycie.»<iecz. w sali OKit,
Pogadanki arty»ty«Jie. W  niedzielę o godz. 4

»  dzielnicy „Wola-Ozyate” (Wolska 44) odbędzie 
mię pogadanka artystyesna, urozmaicona śpiewem 
4 deklamacją. Bilety w cenie ntk. 5 w OKR,

Szkolą agitatorów. W poa.edzieek o godz. 7-ej 
WŹecfc. w Związku praoewn. rolnych (święU>krzy»-

Z. P. M. S. Dala 19 b. m. w niedzielę o godz. 
11 m. 30 w sali OKR. przy ui. Al. Jerozolimskie 56 
odbędzie się zebratnie dyslcusyj .o na temat: „P*»a- 
stawry ideologjł ni'culziciy”. Bilety w cenii® 5-u rnk. 
do Ukbycia w sekret. Zw. przy ul. Al. Jwroa, 56 i w 

Księgarni Robotniczej”, Wspólna 17.
r-wy-g—d“i —  di*-

Z y S i e  g o s p o i a r e n .
Kotwwanla giełdy warszawskiej. 100 rt>. cawłlrle

305—4G0. 1000 rb. duimskie pt. 100. 250 rb. dum- 
*Jc!e p-, 74—78—77. Dolary St. Zje la. 5S0—540. 
Dolary "kanadyjskie 500-460. Franki francuska 
85,2 5 —5*3 ,7 5 . Franka belgijskie 37,25—3550. Fran­
ki etwajc&rs. 91 -8 6 . Funty azteriingi 20.70-1K>0. 
Stoi^i niemieckie 785—745. Korony mustrjac. 105— 
ufi. Korony czesko-s ow. 6,10-6,20. Korony szweda- 
fea« 114—107. Koroay duńsk e  86—82, Korony nor- 
v.’eakie 86—82. Leje rumuńskie 9—8. Liry włoskie

gzym przepisom, mogą byfi wymienione tytułom 
w yjątku  w wypadku zuicśzczepia przez Zy\v:o»y: w 
pożarze, powodzi, oraz skutkiem działań wojen* 
nych, według uznania Naczelnej Dyrekcji Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej, Poszkodowani obo­
w iązani są wtedy złożyć zaświadczenie odnośnych 
władz administracyjnych o przeprowadzeniu docho­
dzenia i u sta len iu  przyczyn i ołcoticzności zuiszrae- 
jj». (PAT ).

Amerykańskie biuro paszportowe prosi nas o
zaznaczenie, żo załatwia i wydaje paszporty bardzo 
szybko codzieiuio o 2 godzinie, z wyjątkiem soboty 
i niedzieli.

Zawiadamia się wszystkich emigrantów, któ­
rzy podali prośbę o amerykańską wizę w wydziale 
wiz, Amerykańskiego Konsulatu Generalnego. 
Święto.terska 4 -6  iż paszporty będą im zwrócone 
o godz. 2 i>o południu uaziajutrz po podaniu prośby. 
Zwrot wszystkich paszportów trwa mniej niż go- 
dzLuę. Je.st to więc zupełnie zbyteczne dla kogo- 
koiwiek zgłaszać się wcześniej niż o 1-ej aby otrzy­
mać paszport. Ogonki będą sformowane o 1-ej oo 
peiudnia za wyjątkiem sotxdy, gdy będą one sfor­
mowane o U.Sy rano jxxniewai Biuro paHcportow© 
zaiakuięte Jest tego dnia od i-ej,

W celu ułatw lenia sobie odbioru paszportów, 
laeżda osoba wimsua wipamiętać powyższe przepisy. 
Każda osoba bezwzględnie paszi>ort swój otrzyma 
duia naznaczonego.

System w'tiuaczainla mtmerów osolyom po<l»ją- 
cym prośbę o wizę w Wydziale wiz Amerykańskie­
go Konsulatu Generalnego. Śwdętojerska 4/6, jest 
wiellią wygodą dla wszystkich emigrantów. Osoby 
chcące podać prośbę o witę powinny stanąć w ogon­
ku wrześnie, lecz abytecznein jest stawać w kolej­
ce praed 7.80. Wszyscy wtedy dostaną numera i 
dowiedzą się dokładnie kiedy mają przyjść do Biu­
ra Paszportowego w celu wypełnienia jiodonia. Jest 
to bardzo ważne aby każdy wiedział dokładnie któ­
rego dnia ma się zgłosić, ponieważ Konsulat Gene­
ralny będzie przyjmował wyłącznie podania, które 
wyznaczył na dany dzień.

Rejestracja pisarzy polskirh. MSalstecjum 
Sztuki i Kultury zwraca się z prośbą do wszystkich 
poetów, powieściopisairzy, dramaturgów, krytyków 
literackich i publicystów’, którzy dotychczas z po­
wodu braku adresu nie otrzymali kweatjooarju- 
so-y, by w terminie de 1 stycznia 1921 r. nadeelali 
pod adresmu Muolsterjifm (Warezewa. Ordynacka 
15) następujące szcz.egufy, dotyczące łch osoby: l) 
Nazwisko i imię. 2) Pseudonim, jakiego używał. 8) 
Dzień, miesiąc i  rok urodzenia. 4) Sludja, podróże 
naukowe l etc. 5) Dzida oryginalne, widzie lnie o- 
gtoszone drukiem (ł wyszc’zegdtelwiiem roku 1 
miesiąca wydatna). 6) Przekłady z obcych literatur. 
7) Utwory dramatyczne (na której scenie i kiedy 
wystawiane). 8.1 Utwory dr u ko wtme w czasopi­
smach (jakie, kiedy i gdzie). Material ten służyć

korespondentów, którzy Jowcm ale wregulowrfl
należności za spra.ed&ue bilety czloukowwki* r. by 
aby zechcieli to uskułecsuić przed duiem 20 gns. 
dnia. Do kola losowań włączane będą tylko opaw e 
no numery biletów.

Komitet opieki nad Inwslidaml odwołuj* afę •  
gorącym apeiem do ofianiości publicznej o cadsy* 
nie of a r  w naturze i gatowliuio aa uraądz*ciiA 
gwiazdki dla 4<Xaj dzieci inwalidów. Ofiary przyj* 
mu.;e biuro Komimtu, Aiarszadiowaka nr, 74 JŁ U* 
tel, 10-60. ,,, j . ; .*4 ‘

(a) Rekwizycje na kresach. Po pororomf«nl» 
się w .a di wojskowych z catsuwj’m zarządem tor** 
nów przyfrontowych, wlauzora wojskowym wydaa* 
zosta’o polecenie, aby odtąd wszelkie rckwizycj* 
wojskowe przeprowadzone tyły tylko po u przed* 
n em poroouuiieuiiu aię s uŁejscowcmi wmdzanH 
cywilne mi.

Piśmiennictwo pulskłe jako wyr»ł p<>lDye«f
i gpułtrany iue«lo«ji nur-Jdo, W niedzielę, da. 19 
b. m. o godz. 5 i*p. w sali Tc w. Hygifeoloauego, Ka* 
rov,a 81, dr. Piotr Datccki wygłosi odczyt pod p o  
wyższym tytułem. Po odczycie odbędzie się dyo  
kusja. Odczyt len, urządzony starunlcm Tow. M iło 
Sułków litoraiui? jw t ostatnim s cyklu „Tiary* «•* 
tokazsaitu literatury pcrliskicj. Bileiy nabywać u t»  
żua w kaucelarji Tow. Ujrgien. od 11 do 5 pp,

EgaeLwowauie pod.iti.uw państwowych. Zgo­
dnie z rozporządze niem wy kona wcłoui a dnia 3Q 
stycznia 1820 r. poz. 81) wladae i urzędy sknrtK>wo, 
mające swą siedzibę pcza iniiiilom Warszawą, włfc 
ny się zwracać o wyegzekwywanie podetków poA* 
stwowych siie do policji państwowej, a do 
wskazanych w rozporządzeniu Minislerjum skarbu 
a dnia 21 maja 1020 r. w przedmiocie organhanefl 
urzędów skarbowych, podatków i opUd skarbu w ych 
na obszarze m. Warszawy (Dziennik Ustaw Nr. 45 
1920 r. pyz. 278). Na skutek rozporządzenia Minu 
spraw wewnętrznych komendant policji państww. 
wej polecił pp. komisarzom otrzymane od Komen­
dy Okręgowej lub bezpośrednio od władz i urzę­
dów skarbowych pisma o ściągnięcie podatków 
państwowych, nieswlceanie przesłać urzędom skar­
bowym, wymienionym w art. 1 powyżej podaaiegu 
rozporządzenia Min. skarbu a dnia 21 maja b. f. 
(Dz onoiik Ustaw Nr. 41, poi. 278) za z ladami* •  
tem Komendę Okręgową, o ile polecenia to przy- 
siaue były z tutejszej kouic-ndy. W przyszłości t a i  
otrzymane bezpośrednio tego rodzaju pienia x żą- 
dmiieni eg-zekwowauta podatków państwowych 
przesyłać należy beipośrariaio do tychże urzędów 
skarbowych.

podatak od wynajmą pokoj w hotelach. Miel- 
sterjum apraw weave. od raw w z dnia 3 września rb. 
N. S. F. 1697 2 zatwierdziło statut podatku na rzeea 
miasta *toL Warszawy za wynajem pokoi w hol*- 
lach. pokojach umeblowanych, pensjonatach, do-r-, dow ództw o zaś 5 pp . Leg. o trzym ało  go dn . Sllia^u , e - . - , .  ------ r - r — ----------------------------------------------  —* •--------------- -»

ł,8/XI b.‘r. 2adeir zatem  podo licer z wwponiuia- tędsie  minis'erjum sztuki i kultury do dopełnienia ! mach noclegowych 1 t, p. Podatek powyższy m« 
nycli roczników  ni© mógł być zw olniony w to r- wykazów ewidencyjnych o stanie piśmiennictwa i być pobierany prze* właścicieli przedgiębioi
m in ie  wcześniejszym - W sp raw ie  rocznika 
I89ił n ie  było podów czas żadnych rozkazów  
d  e m obili żacy jny  eb.

2) Z asiłk i d la  roctain szeregow ców  i pod­
oficerów  m ają, w myśl rozfcaru D. 0 . Gen 
Wairsz. n r. 145/1432, o raz  148/150, asygnow ać 
od d n ia  1 s ie rp n ia  b. r. w ładze na te re n ie  sta­
łego zam ieszkan ia  rodzin żołnierzy , a n ie  ko­
m isje gospodarcze form acji, w których aolnie-

hieżącego i zostanie wydany drukirm  w .Jlucyklo- 
pedji współczesnej literatury polskiej”.

hotelowych i wpłacany do kasy miejskiej przy od­
powiednich wykazach. Podstawą dla konGoll PO*

v,eakie 86-82 . Leje rumuńskie 9 - 8 .  Liry włoskie r?e Roskaz ten  ogłoszono w szystkim  to!
*1-20 . Marki łiń d će  9 - 8 .  Floreny holenderskie > ,;erM>rn' 5 ? p . L eg. {m z . dowódz. n r. 239, der 
185—175. i . L a t e k  1). K om isja gospodaircza w spom niaue-

go pu łku  w ydaje w szystkim  zęrłniszającytn się  
i zaśw iadczen ia , po trzebne d la w iadz odnośnych 
■bez żadnych ogran iczeń  i sk a rg  w tym  wzglę-
Idzie n ie  było.

3) W sp raw ie  podw yżki żołdu zaznaczyć 
należy, że do  d n ia  po jaw ien ia  się  no ta tk i w 
„R obo tn iku”, t. j. do dn ia  19 lis topada b. r.. 

i rozkazy D. O G ?n. W arsz n te  nakazały  wy- 
' p ła ty  pod wyżki żołdu, a le  jed y n ie  w roz. nr.

W  l o b e ł ą  d.-iia IQ.MII r .  b .  w 6-le- 
tn lą rocznicą sformowania 5 p . p* L eg- 
o g. Ł»aj rano w kościele Garnizonowym 
na Saskim Piecu ou&staiaee •  3  u i  oe<e/» 
at®  n a l ! o i« n > t i 0 O.

Wieczorem o godz. 8 - a f  w Salach Sto­
warzyszenia Te«ih.si*taw  ( v z a c s t t j i a  «) 
urządza Korpus oficerski

KONCERT-RAUT
* udziałem najwybitniejszych artystów scen 
stołecznych. Dochód z koncertu przezna­
czony jest na gwiazdką dla żołnierza.

Na obchod śwląta pułkowego korpus 
oficerski zaprasza wszystkich byłych towa­
rzyszów broni 5 p. p. Leg., oraz przyjaciół. 
Be płatne zaproszenia imienne wydaje Ko­
mitet (Nowowiejska 5. Kuncelarja Kasyna 
oficerskiego, tel. 4w-85 od godz. 12 ej do
flodJ. 16 e]l. E £ O H l l Ł o t .

C Y R K . StSiMMiti d j  nueu ti)

l i z i d ,  a  v s ,  Q Z k W * Ą L . V  
K o w o i c t  g j  u a m o w ł j f O M  x l o z ® n y ® n  
, z  w i s i k .  K . e z n a n y o a  ci o  i  ą  
A T JiiA ttC Y J i  o r y g .  t j r e s .

N IE P O D L E G Ł E
W a rsz a w a , C h Ł O d S & J l  2 9 »

Kronika

1 8 5 '"pojawiło się  o b ja śn ien ie , według jakich  
zasad należy  obliczać różnice poborów  w sto­
sunku do żołdu, unorm ow anego  przez R 0 . P-, 
a  k tó ry  m iał być dop iero  później w ypłaconym  

(a) Spis dzieci w Warszawie. Magistrat rozwa­
ża! sprawę spisu dzieci w weku szkolnym w celu 
utworzenia kartoteki i możliwie prędkiego realizo­
wania przymusu szkolnego, chociażby częściowego. 
Magistrat uznał w zasadzie konieraność takiego 
spisu i polecił wydziałowi slalyatyczmemu, w poro­
zum ©neu 7, wydziałem szkolnym, opracowanie pro­
jektu spisu. Spis objąć ma dzieci, urodzone pa 1 
etyczni a 1905 r, do 1 stycznia 1921 i przedłożyć ze­
brań'e danych co do podzalu dzeci według języka, 
wyanania, dzielnic miasta. Do akcji tej zamierzone 
jest oproszenie sil społecznych, a pradewszystlclem
nauczyciela.

I z n s tf  1 Wynik konkursu poetyckiego miesięczniku 
* * i .Awiatowit”. W poniedzia.ek d . 6 b . m  przy szczel­

nie zape nionej sali Klubu Artptyczaegd poddano 
oceni© poetyckie utwory, obficie nadesane na kon­
kurs. Laureatką „Światawita” została p. Róża z 
CzekaAłkich Heyinarowa. Z innych utworów otrzv- 
maiy najwięcej głosów: „Szary mundur’ Wac awa 
Budzyiukego i „Ludy Słowa i S aw y” Rados’aws 
Krajewskiego.

Wymiana tni«zc*onyuh banknotów. Polaka Kra­
jowa Kasa Pożyczkowa podaje do powszechnej 
wiadomości przepisy o wymianie zniszczonych bi- 

j lefów P. K. K. p„ zatwierdzone przez min late rjujn

Ze Związku nauczycielstwa szkół powsieck-' datku b?''zie ks ęga po-zyjezdnyeh (dziennik gości), 
nycb. Dnia 19 b. m. w niedzielę, o godz. 4 po poL, Dokładne prowadzenie ksie ji będz e o a b e z p W u  
odbędzie się zebranie Kola delegatów Ognisk nau- <*! defraudacji podatku. Wobec powyższego k « n « -  
czy cielak ich w lokalu Związku, ul. Marszałkowska <l.nt policji państwowej poleci pp. kom.aarroffl 
iw 123. Porządek dzienny: 1) Wybór generalnego ^ o w d z ić , ozy ka.ęg. przyjezdnych są w ezęu«. 
dolegała. 2) Wybór Komisji weryfkacyjnej. 3) Re- prowadzone i zrrząozić, aby w księgach t j ^  rucĄ 
organizacja kooperatywy. 4) Udziały członków. 5) «°ści był reiestrowany bea iadnyeh opuszczeń . «
Wolne wnioski.

Konkurs graficzny Zjednoczeu'e zakładów gra­
ficznych w Warszawie ogłasza za pośredniiedwem 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych konkurs na 
znaki sraficzne dia 7-miu firm należących do Zjed­
noczenia. Nagród ustainowiono 7 po 5.(XX> nik. Ter­
min konkursu oznaczony na 1 luiego 1921 r. Skład 
sądu stanowią: p.p. Krasnodębski, l. Łopleński, Z. 
Stankiewiczówna. Z. Łazarski i Rulikowski. Szcze­
góły konkursu meżna przejrzeć w dyrekcji Zachęty.

Towarzystwo Wiedzy Wojskowej. Dnia 17 jfru- 
Inia (w piątek) o g. 8 wlecz, w sali Wojskowego

Instytutu Naukow-o-Wydawriiczpgo (Zamek, t-e 
i«xl'.\ói7P, wejście H) odbędzie g:ę odczyl kapitana 
Siefrma Czarnowskiego na temat: „Wyszlkolenie
dachoty w walc© z jazdą”,

/ Zarząd Oddzia u Warszawskiego Związku taw.
Nauczycielstwa polskich szkól średnich zawiada­
mia, że w sobotę, d. 18 grudnia o godz. 7 1 pól w. 
odbędzie s  ę w loknlu T. N. S. W, (Bracka 18) waJ- 
e z&bnainie cz cnków.

Z Ligi Zoglugi Polskiej. W sobotę 18 b. m. o
g. 7 i pól wlecz. p. Czeslaw Krysicki wygłosi w Li­
te© odczyt p. t, „Podania i Legendy o Wiśle". Sze­
reg pnzeroczy za lustr ujo wykład. Wstęp 5 mik.

Ze Stow. Prac. Handlowych. Prezydjum Sekcji 
eutsp. - t>ransp. wzywa wszystkich pracowników 
branży do wybrania delegatów w swoich firmach 
i pizysanie ich aa konferencję, klóra odbędzie * ę  
,ulro o godz. 7 i pó. wlecz. Po.raą tek dziienny nastę­
pujący: 1) Reorganizacja Sekcji. 2) Akcja o popra­
wę bytu. 3) Wolae wnioski.

Odczyt o Z otyni Wschodzie. W sobotę A

w y j a ś n i e n i e .

W związku z notatką, pomieszczoną «, *------  - ---------  - - - -
«Robotniku"' n r. 315 zm ytu łow aną: „N e m o i- , skarbu. Bilety, Prze UUwione do w ym iany, w inny 
liu ,„ ... R K .iuu P ra so w e  M. S. posiadać: *:«eej ndi połowę powierzchni papieru
n .w uom iłiu  , u i- o iu , Ł ttij——------1.    ; . . . .  , . . .
liw e  stosunk i w 5 pp ." . jU-uaro P ra so w e  M. S. posiadać: w ?cej n ii  połowę powierzchni papieru 
ty p ] ' kom uniku je- (biletowego, w szysike numery, względnie serję 1

1) Rozkaz <ie"mobilizacyjny, zarządzający  numer, ora* eonajmniej jeden s podpisów. _ 
uw oln ien ie podoficerów  ro a a .k a w  1830, 1892,1 Bdety sklejone ni© mogą Układać n ę * esęśei
-Wydało D. O, G en.,

Odczyt o Zotym  Wschodzie. W sobotę A 18 utworzył do pomocy kuralocowi uui
grudnia o god*. 8 wieca., w sali Muzeum przemysł© j ,j0 którego zaproszeni óostali: b. w 
i roLiiol w a (Krak-Proe Im. 66), pref. W. Trojaaow-1 bafaki, b. lawaik magistral-u p A. M 
siei wys-usi, bouato erzezrorzo-mi ilustrowainy w l- , li. w aśnicie zakładu ooraiti»ksM».

dokładnością, całkowicie oiipowteiaj.łcą fiklycane- 
nju stanowi rzeczy.

Ursąd Emigracyjny podaj© do wiadorooóci eroi* 
gran.ów apie liajii okręUiwyuh, których tółeły u p t^  
wniają em granta do uzyskania wizy Urzędu Emi* 
gratcyjnego: Red Star Lin©, American Line, Ch>*
uard Line, White Star Line, Corolich, United Stu* 
tea Mail Steaimsh'p Company, Baltjdłi© low*rzy­
gi wo Żeglugi. Polsko-A oierykeóskie Towarzyatwo 
Żeglugi, Holknd-Amorica Linie, Szomdinavion Li­
ne, Dom;cion Line, United Baltic Corporation, Coa»> 
pagmie Generale Tran^atlaati<>ue.

(m). N«we nazwy ulłe i placów. Ulica W ieŁ»
od Al. Jerozolimskich do Pięknej pi'^eu.i«uowaiuu 
7>oetk'a na ulicę Pusnausiką, zaś tą samą alkę  od 
ul. Pięknej do placu przed roiitechniiką aazwisuo a- 
licą Lwowską. W reacie dawny plac zwany Rondem 
Mokotowski eon przenniaiaow ono na plac Unji Labeic 
skiej. W tych dniach rozjioczęto już zdejmowani© 
r, rogów ulic szyldów * duwnemi nazwami i  auiiaw- 
czecie nowych.

(a) Majoraty w Pomańskiem. Wobec wchodu©- 
nia w yc e ustawy rolnej, MUi.sle.ąum Roluicrw©, 
za pośrednictwem Miinuaierjuui b, dsuemicy pruie 
klej, zażąda'o zebrania damych i przedstaiwieoi* to ­
bie wniosków eo do losu ma,,o<ratów w Po/naiŁ- 
skiem, ich liczby i przestrzemr z*»uii, o stan.e praw­
nym ordynacji majoratowy uh. ora* wniosków w 
sprawi© parcelacji majątków majoratowych.

(a) Instytut mokotowski. Dla kierowania opra­
wami admintetracyjnerui, gospodjurczemi i wych©- 
wawczemi w mokotowskim instytmzi© moraln-’j p»- 
prawy ch opców Wydział miejski epieki spulecau^ 
utworzy! do pomocy kuratorowi umyślmy kormle*,

icem.oiitder So- 
Mauicel i  p. KRel-— \ -- - »>*■ » * r --- - ■ * - '  - j u«ł*ozn, u. iWYtil-n luwgro'iu'u p za, w

sili wyg-osi, bogato przezroczami ilustrowany o d - , jj, w aśaiciei lakladu o@r«lnicsego. 
czyi, którego treścią będzie pięicua makiwmicaość — . . . . .
Złotego Wschodu.

Bilety w M uzeum.
t, 7 * *

Muzeum 1’edagogiczne, Jeauicka 4. W nfedtie.ę j p0j ^ .  
d. 19 b. m. o g. 11 rano, w gmachu Muzeum Reda- ,|eslńuo
gogicztnego, Jezuicka 4, odbędzie się ogólne 
branie roczne cz-onków Komisji Rysunkowej,

ie-

Wynik konkursu! Na konkurs ©gofszomy prae«
Komitet Zjednoczenia Górnego Śląska a Rtepltf 
Folsicą aa winielę do albumu z adresem dzieci S 

Maci©rsy — dc dzieci Górnego Ćiąska no? 
1 pruć w 28 egscatptoraadi. Autorem

prac, które otrzymały I ucgraię, jest p Zygmunt 
Grejnert. które uzyskały 11 mgrodę p. 7.vęmunś 

Zachęty. Komitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Loreo, II! zaś nagrodę przyauMi© p, Autoolem©,Aal „rv-znki'W 1830 1892.’ uueiy twicjwne nie mogą siuauac się z -   w  ...................... ---u ---------  - -  Z
' W axszaw i, <L 17/X1 1 9 2 0 .różnych biletów. Bilety, aie odpowiadając© powyż- ^Pięlinych prosi za naszetn pośrednictwem tych pp. i Dmerzuiękiemu,



I

,gJSSOBOT'MX K '  p I ą ’4 ©k , 17 g ra d a ta  1920 r.

obrony, sad okręgowy Gossstaia u■ywouaia
aLewioaj'-j.

*twi©rdaił pęknięcie czaaski i praewióol Wssaiew- 
sfeiego aieprzytcraroego do sapitała św4 Rocka.

Cm) Zabójstwo ptóicjfJita. Wczoraj okoio gadz. 
6 raco na dworcu towarowym spacji Wars/jawa 
■Wsebouoia, na Dradze sn-aleztono trupa policjanta 
SSfWotmiego Franciszka Sobocińskiego, postwieako- 
rwegc 4-go konnissrjata policji kolejowej. Jak się o* 
‘fearaaio, Sobociński zastał zabity wysirza-em z re- 
fswdwemi wś prawa sk ro i t**©za oi*wykryto«t> eto- 
ezyńeę, podczas patrolowania w mccy. Zabity po­
zostawi! ścmę i dziecko. Komanda policji prowadza 
IN tej sprawie dochodzeni®.

(m) Napad rabunkowy. Czterech uabrojonyćh 
W rewolwery i raoś® męźcsspn, z których trzech w 
to trad itrach wojskowych, dokonało napędu na mie­
szkanie Wincentego Bożyka, woźnicy, przy ul. Księ­
cia Janusza Nr. 13. Napastmicy, st&rorymvawszy 
domowników rewolwerami i aoianw, zrabowali 
800 rmk. gotówką i zegarek srebrny poeaem zdjęli 
a Bożyka i matki jego, Marii Ubranie i obuwie i 
ztbiegli w stronę Odolan. Poszkodowany ohiicza 
straty 'J2& sumę 7.000 mik.

Teatr i M u z -

Z  s a d ó w .

Befałt pfsywlaszcz-aria cukru preoz księdza 
w Otworka.

Paweł Oonstal byl delegatom pracowników u- 
isdtrowiaiia dla piersiowo chorych w Otwocku do ! 
srwiiąsku robotników miejskich. W charakterze de- j 
legata trwaial robi® za obowiązek Obywatelski roz- J  
taczać pieczę nad dobrem uzdrowiska, by nie było i określeniem op. symfonji, o której mowa, jako du- 
aeio rozferadan® i aby cień podejrzenia nie pada! na ! rowej. Odstępstwo od ustalonego przez dotyckm - 
tóużba. Gdy zatem pewnego d-nia kucharka Ziełiń- j sową teorję stosunku poszczególnych tonów pewnej 
i»ka eów&adezyla m ą  że z polecenia gospodyni za-i tonacji nie przeszkadza zatem tutaj, że cały utwór 
h'adu, odważyła s  zapasów Spiżarni aaikiadowej S0 i kąpie się w durowym nastroju, Mogę przy napiętej

ty f>a*
Z FILHASK0NJL

Na piątkowym koncercie symfonicznym wyko- 
maną rosiała. na. iu, aymlccja Nr, 2 b-dur Bzym&oow- 
skiego.

Dziwna rzecz z tym Szymanowskim. Z pewno­
ścią niewiele rozminę się z prawdą, jeżeli powiem, 
że dziewięć dziesiątych dzisiejszej publcmośoi kon­
certowej, w tem4uapew.no niejeden wytrawny, jak- 
oajlepiaj przygotowany i głęboko przeżywający mu­
zyką — muzyk — nie reaguje uczuciowo aa  muzy­
kę przedstawiciela naszej „nowej muzyki’4. Lubi 
się często mówić: „nie rozumie” tej muzyki. Czy 
to jest jednak niezrozumienie?.,.

Albowiem proszę zważyć: mogę najzupełniej 
uświadamiać sobie wszystkie elementy składowe 
iej twórczości A więc: jej atonalność, co w języku 
bardziej zrozumiałym znaczy, że Szymanowski z 
najzupełniejszą swobodą porusza się wśród najob­
szerniej pojętej, najpełniejszej skali dźwięków, za­
rzuciwszy utarły do niedawna podział na dwie to­
nacje zasadnicze (durową i molową). Coprawda ta 
atonalność nie bardzo idzie w parze z wyraźnem

życia kuKuralcem naszej stolicy, w jej i? ' 
muzycznem, nieobojętną jest rzeczą istnienie i  

•myślny rozwój artystycznego, dobrze sakoloaefi® 
przecież logik tych nie ma tlwósh. To, co nią (t. j. i dobrze prowadzonego chóru. Jak  daleko chórom 
logiką myślenia pojęciowego) nie jest, nie mode u-"naszym w ogóle — do ideału — uv.*pukliia doso-*
chodzić za logiką inną, *ie jest poprostu, nielogicz­
ne. Czyżby w tym braku leżnia wyższość Szyma­
nowskiego nad Debussy*m? Czy to ,,niezależność 
od wszelkiego konwenansu stwarza nowo katcgo- 
rje piękna melodyjnego?“.**) Być może. A jednak 

’ na to pytanie módz dać odpowiedź stanowczą, trze-

tocznie gościna ateżrówaainego „Chóru ukmińskia- 
goM. Oczywiście na tę wyżynę, na jakiej ten chór 
stoi, wznieść się nie tak łatwo; składa się na to 
wiele czynników, o których tutaj mówić nio będę- 

W każdym razie z  pośród istniejących chórów
warszawskich „Harta" jest jednym z >p*zych;

ba się najpierw zgodzić na zasadniczą możliwość zawdzięcza to przedawszystkicm swemu dyrektoro­
wi p. Lachmanovri, jak a uznaniem podniósł w 
przemowie inauguracyjnej p. w iceprezes Ta warty*

kilku logik, gdy chodzi o mowę uczuć, jaką jest 
z pewnością muzyka. Otóż to właśni© byłoby pro­
blemem, jeszcze pozostającym do rozwiązania.

*$ Jjr
Na tym samym koncercie, a tak ie w niedzielę 

po południu, wystąpił jako solista Arnold FoJ- 
dessy, i wykonał s orkiestrą, koncert wiołonezsio- 
wy d-dur Haydna, koncert Volkman®, utwory Bra­
cha i Poppera. Ffildessy posiada bardzo piękny, 
czysty i szlachetny, choć zimny ton, gra jego jest 
poważna, obywa się zupełnie bez błyskotliwości. 
Właśnie dlatego szkoda, że artysta ten nie zdoby’ 
się na program bardziej interesujący, aniżeli zwła­
szcza ów niedzielny. J. R.

*) Tak wyraża się dr. Reiss,

$umtów cukru, które polecono włożyć do walizki ks, 
Mieczysława Krygiera, byłego kapelana uzdrowiska, 
a  następnie kapelana wojskowego, który w kśuie 
zjechał w gościnę do Otwocka, — Gcnstal z dwie­
ma tonem i pracownicoma udał się ns stację w ślad 
•za ardynzmsem i zameldowa- zasysw ną wieść stra­
ży kolejowej, która istotnie cukier w walizce od­
nalazła.

Ks. E „ który nadszedł później, dświiadczył, 4©

Z SA U  KONCERTOWEJ,
Koncert, ursędsony praw  Wydział Kultury Magi- 

strata m. Warszawy (Konserwatorium).

Pod kierunkiem dzielnego dyr. Lachmana od­
bywają się w KoEisorwatorjum, maiej więcej w od­
stępach dwutygodniowych, koncerty, mające na ca­
lu uprzystępnienie szerszym warstwom dobrej nro-

, - , . . . . i  zyki, za tanie pieniądze. Jest rzeczą uznania godna,twórcy, goy  się wyreza, i© „...otwiera on upusty .- i , . .„ . . . . .  , . . : . zo Magistrat m. warszawy łozy na to pieniądze,dla nowych melodii, swobodno przerzucających aię >, , . . . " . ..  .. . „ ̂ 1 konkurując zwycięsko z  „Mrarsterjum Kultury i

uwauzo śledzić jego linję melodyjną i przyznać ra­
cję jednemu z entuzjastycznych wielbicieli naszego

po stopniach chromatycznej skali".*) Mogę w kom- 
kul© w „Gazecie muzycznej".
•pozycjach Szymanowskiego, zwłaszcza późniejszych, 
.przyłożywszy do nich „...szkiełko i oko" odsłonić 
wyraźną, zdecydowaną strukturę. Utwory Szyma-

fetoiki“, które jHcgloby zmów dać o sofcie sraak ży­
cia.

Koncertów pod artystyczną dyrekcją p. Lach­
mana odbyło się dotąd trzy, łączni© z r.iisdzielriym, 
astatoka. Pierwszy a nich poświęcony był Modćusł. 
c® i jomu wapólcEesnym, drugi, * okazji rocznicy 
Ifetopadowej, romaratykom* trsed i ostała! * rzę­
du— pieśni ludowej polskiej. Jak włdsć — z hsrdao 

j symrpaźycaaym ©efeni spolccanyia tych koncertów 
__ Wórej zbytku "pod | w ~  • rtT«lt3tozm. Okazuj© się, ie

w^ięd'©m’ioterystyki iaati-umoataluej a ie  zauważy. ! mf :a na ^  *i? w
jg | instytucji muzycznych aedąpi o stopień — nitej...

‘Więcej j e s m  Ni© można ni© odczuwać podzi-1 N“ k o W ł >  niedzielnym a-yhonaiao: .kujawiaki”, 
w« i ui© mieć szacunku dla twórcy, który ,  takim j P- Ur^ «  * * * *  w •**•'

skarżeni — prosząc o zbadani© nowych świadków i uiisirzpwstwem w szystkim i temi elementami tw o-1,*® ‘ ‘‘f .  e^m*ra' ' ‘aroaowaLaego, Noafcossfci«g», 
i  uniew.innieoie. | rzsnia włada Maszyfekiego, Scopskiego i Świeiyńskiego. Wyfco-

Waystko fo jednak -  to tylko zimna analiza W }'-  „D ruiyw  śpiewacza handlowców”
- - - • . . . . .  pod ’r.eruaznem p. Otto,  drużyna pełna animuszu

siwa. Zespól liczy czynnych członków 38, posiad* 
już parę setek opracowanych i opanowanych utwo­
rów, a do grona swego zalicza m. in. takich dosko- 
nalydi śpewaJców, jak art. opery prof. Bogucki, 1 
- -  kapitalny bas p. Tarnawa-GoebeL Ni© m ają' 
niestety, miejsca aa  szczegółów© sprawozdani© * 
tego pod każdym względem udanego koncertu, za­
znaczę tylko, że wzięli w nim udział: p. brzeziński,' 
w którym Filharmonia warszawska posiada, jak 
się o tam dopiero z solowego występu można był® 
przekonać, świetnego inteligentnego skrzypka. © 
wielkim, rzadko pięknym i czystym tonie pro*. Bo­
gucki, znany uam d-ofcrze utalentowany artysta o- 
pery; p. Karlin-.ka, również śpiewaczka operowo, 
o klóśej prawdopodobnie znajdzie się jeszcze spo­
sobność pomówić; p. Książkiowicz, uposażony pięk­
nym głosem tenorowym; pref. Starczewski, wspom­
niany wyżej p. Goebel, śpiewak, którego występ był 
rewelacją — jest to matorjal głosowy zupełnie nie­
zwykły, przypominający uderzająco Didura, szkodź 
włoska pierwszej klasy! Zdumiewająca rzeca, że 
Dyrekcja opc.ry zdaj© się o istnieniu p. Go-sbla n ie , 
nie wiedzieć?! wreszcie zawszo niezrównany towa­
rzysz wszelkich produkcji wotolnych — prof. Cif 
stein. J. It.

fiuSder stosowi jogo własność, a Gonstoźa i j«go to- j aow&kieg© ni© są to więc tylko bezładni* na kupę
warzysaki zaskarży! o zniesławieni©. j rzucone cegły l«b dziwnego wyglądu kamiemie,

Sąd Pokoju w Otwocku, po wysłuchaniu laiku j ale budowla muzyczna, coprawda nie ztrwez© przej- 
peaiiteatek, kto© stwieródzily, ź© oukier ks. Kry- \ rzyela i proeta. Mogę podziwiać czasami bogactwo 
gtarowi przed kilku minsiącami przynosiły w da- j palety malarskiej Szymanowskiego; choć ni© w i 
sta©, umai oskarżonych za winnych miesł&wieoia i symfooji ostatolo wykonanej, 
stoza! ich na miesiąc aresztu.

Od wyroku tego od wołalt się zarówno ks. Kry­
gier, jak i Gonstal z© w?ipó oskarożnemi do eądu
oferęgcwego: fcs. K. z  żądaniem surowszej kary, o-

W podaniu apelacji Gcnatalowi omal nie pras-; 
ad n>drt?» drobna okcTesaoić: rosiał wraz z
pracownikiem St. Majem 
o  bo’ssewizm, a

innym i iatellekluatoa wartości muzycznych, jakich s u mo ,.  , , . . , , . . .
aresztowany i eskariony . reprezentuje dorobek Szymanowskiego, bynajmniej i j-szcz© mam w jsz jo o o a , dosltcsuta

jak wyjaśniano w zarządzie uzdro- nie rówaozn-aczaa z efektem, z tom. co w całości I Ws a ^
wieka, — „za długi język”. Nie było to ®oaĆ Oskar-1 przeżycia es i etycznego stanowi wzruszenie, X dzia 
śenie poważna, gdyż nie pociągnęło skutków z  | laniem ca serc© — nie na umysł tylko słuchacza.

Wydział odwoławczy Sądu Okręgowego, mimo 
Wtum separatum sędziego koronnego, kerę swięk- 
«xyf, dwpotrojąc się „natężenia siej woli'* w czy­
nach oekaroinych. Sąd najwyższy jednak wyroa

Teatr Somtahońci. Dziś drugi raz „.Pasffl* Mł> 
licaewska".

Teatr Polski. Daiś i jutro „Rosmershcdim**
Teatr Reduta. Dwś ^iircyk w  zaletach
Teatr Mały, Dziś i doi następnych „Powótff”.
Teatr Nowości. Dziś ,„Sybilla”, jutro „Berc® 

Kianmeł” . W niedzielę „Major ułanów**.
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „Krói wlancy 

wacay** (Tajemniczy Dżem©).
Toaw Praski. Dziś po r«s ostatol „ZaręciySf 

pod Kulami*'.
Teatr Powszechny. Dziś po OT ostatsi ^lopefc 

d ę  źani**.

Koacerk Dnia 17 o. m„ i  j. w piąte* w sati
Tow. Hygicnicznego odbęizi© saę koncert na celo 
sportowe Koła Wioślarzy Warszawskich, z udzia­
łem ulubieńców publiczności warszawskiej pp. Me©- 
sal, Redo, Mierzejewski ego, Waltera, Mano walniej, 
Krzewińskiego, Szymborskiej, Bielskiej, Bieiktu» 
Kierakiago, San deck i ego, GocJawskicgo, Eieriowi-

Marja Kainiń&ka - Lateszyriska, któ- 
1 seiatvi»in«sni w . m . i .  « a , ! c . ! ™ P ^ l  hidovtto, up. j© zlbioru SzGpeldego, odda'a

x wyśmlenitem pocz;uci©m ich charafeeru — rz e e r ; cza i innych. Początek przedstawienia koncurtewo'
tóiwiJą, gdy Maj uroczyście „wyprzysiąg! się** ©to-! I cóż mi pomoże, gdy robi© powiem, ie“ t o ‘ucho! ̂  * 9  ńajbardz;©] sławionym | go punktualni© o goda. 8 i pól.
m k ó w  ze wtriąiMem  i jego deleg^teni Gonatalem. tthofe nie dorosło do zadania, które przed niem eta- j ^jauOTvym; w*reszrie p. K o n s z y , Koncerty Kongerwatorjnni. W ielkie tateWsr#-

je? Paswj&mi sluoehó mogę i lubię Debussy*ego, j. P™** StawroTsmi 1 eklaasa'iodca p. Ka- ^on^aiiie wśród wieibltieU powaónej miecyitó viaiUK
Rav©!a, Skrjablaa; tutaj niesaleini© od wszelkiego 1 ^  *• d'41 zojtowitokeloiuy t«a ©obutą d. 18 b, to. wiecaAlt
rozumowania,, efcloaę w siebi© tal© ciepła, gorąca, f „  , .
jakiemi la muzyka o mnie uderza. Szymanowski ~  ?SoBC#rt Tow. śpiewać*©^ JH a r t.-

>&asowa! i gprawa ponownie zr.aisz'a się śwtoźo 
fts wokanda© sądu okręgowego.

Tym rasem ks. Krygier a  etylko ni© żąda? su­
rowego ukarania Const a la, lecz oświadczył naw©? 
pińftiieTifla®, że Gon stalowi przel>acza.

Obrońca Gocsfała, ad w J. Dąbrowski, w  inii©- 
ah i oakairionogo ni© zgodzi- się na umorzenie spra-

tu i owdzie, jakby z bardzo daleka, potrąci jakąś 
slranę, potom zaś przepływa mimo nas, jalsby 
obcym, niezroaumialym mówi! językiem. Wsłuchu­
je się z uwagą w rysunek jego mełodji, widzę, jak 
się ona wije swemi postępami chromatycznemi, jak

Towarzystwo śpiewacze „Harfa”  istniej© fak­
tyczni© od r. ltlOó. Jednaliże, jak wiel© innych, za 
czasów caratu musiało się ukrywać, a formalnie aa~ 
lagaliaowan© zostało dopiero obecnie. Koncert ten 
byl więc naogół 16-yra z rzędu, ale, po zalegalizo-

*) M. Skolimowski w doskonałym zresztą arty- {cja.
waniu dopiero pierwszym, Stąd uroczysta in an g u ra .; torjum

kameralny paSwięoouy daiek.m Beethoven©, któr** 
go 150-ta rocznica uro lzia przypada w roku bte- 
żącym. Wyoknawcsoni będą kwartet KcnserwaW- 
rjum w osobach l. Dubirkiej, M. Filed erbauma, Ł
Młynarskiego i  E. Kochańskiego oraz H. Melcer.

Bilety w kam cci ar j i Konro>rwatorjmn od 10 do 
3-ej. W dniu ksucertu od 7-cj w kasie Korcarws©

I i  o  w s a y w ' i S s i c l i  p r a c o w n i k ó w

| f i r i |  ,€issp89yc]fjno-Jransporłowi?
I p s s s d a ©

Prezydjum Sekcji Eks.-Ttansp. przy Stowarzyszeniu Pracowników Handl. Zielna 25 wzywa wszystkich 
pracowników branży zarówno członków Sekcji, j a k  i n  e s r z e s z o n y c h  tfo  w y b r a n ia  Oii-LEOśl- 
T Ó tż, w swoich firmach i przysłania ich na U ffin re rs iio j*  U £ L I . { i ś r 8 k t ó r a  odbędzie się

ds!ś w p iątek  17-go Ib© m. o g. 7 1 pól wlecz.
Porządek dzienny następujący: 1) Reorganizacja sekcji; 2) Rkcja o poprawę bytu; 3) Wolne wnioski. 
W interesie pracowników leży, by skupili się w zwartą organizację, która potrafi skutecznie stanąć 
W obronie naszej zagrożonej egzystencji w obecnych ciężkich warunkach.

g A J T A S H ^ Ć Y  ś $ * x i ! 4 3

P o ń c z o c h .  S k a r p e t e k ,  R ę k a w i c z e k ,  Z a  

*** k i e t ó w  i  i n n y c h  t r y k o t a ż y  ******

W* I .  F O l l i s K S
WaB»c2a w s ,  W ie js k a  Hs». S, 4, i®4 =S^.

SPRZEDRŻ HURTOWA i DETALICZNA.

f  JCsżSy rsbstnik - .

B R Y L A N T Y ,  b i ż u t e r i ę .  z ł o t o p s r e b r o ,  p ł a t j n ę
i i i i r z y n a ś  n a j w y ż s z a  c e n y  m a że sa  ty łk a  u

CM M LS.CA«ŁeO
S f t n a io r s k a  2 8  Gal. Luxemburga sklep 63

T « I. I8tf>23.

m  jtz 'socsy iasA  jsoiwinSan
a a  BIAŁYM" 

S -5 . W y s o s l c i a g o
G « f e e t i i a o r  i  S T o lIf

‘kU'.AaLî .Cn

9

Bv*n J a l n i o k i
.tpzejiPOwoMSall s is j « ■  u l .  

j -iaw«gp»«5a»csi 22. C h o ro S y  
8sKĆB*r»o i © © jis ry c M * . 10—12

i 5—7. Banio 1 2 -1 .

t  H I 0  f i l  O-r A. Papierny
& lii m  f o l  lOhor. żołądka, kiszek i w ątroby 

S8& p  — li. G rrsu ie za a  Nir. 8, m . 2S

pozE S H sld e  w  w ie lk im  w y b o rz e r“- ?':5-2w jTSlfŁł a'°',ki 
P O L E C A  nm  Ś W IĘ T A  

SKŁAD WÓDEK i LIKIERÓW k ćS ia  S llU iO S ń
frLffi£0Hkf

B e & i a t i r a t o i t o i n  © { S ^ o w J e J v s a l  s r e J y a i .

okryć damskich jesiennych  
zimowych w pracowni 

Marszałkowska 5S front m. 6.

Ei. i i i  igra iM e ia
(okulistka) pow róciła. 
£i@tsM3 Sc6> od  — Sm

A n a l i z y  C S i S .  

Drij łkS ”2T l'83iij:i*332
is s !w ,m m s s s m s x z  a sm ia»3E3B*aKas o

1 m m i t m  !
5 a !;Śj um eb low an y poszu ku je  
' MiłUj bezd zietn e  m ałżeństw o. 
Oferty: Praga, Stalow a 26, m . 5a

la fflaisiia 2 “
W iadom ość w A dm inistracji „Ro­
botnika** od 9 do 3. W arecka 7.

* 1 ^ .* |© | w y b ó r  n a jm u d n ie j-  
jfC iś la l s z y c h  palt: fo k o w e, 

p lu szo w e , w e lu r o w e , kow erko- 
to w e , tu trza n e  oraz  su k n ie , b lu­
zk i, k o łn ierze , m ufk i, u a ju m e j  
p o leca  Br. U nkiew iua, i io ż a  54, 
te l. 121-71. B rzyjm u jo  o b sta iu u -  
ki, p rzeróbk i, ,

MlliiiiŚJ
przystępnych. N ieca ła  7, m. 14, 
wprost bram y. M ieczysław  Cie- 
pichałi. 'n*u  sz tu czn e  rozm aite kupuje  

ś§ !i?  p łacą  dobrze. G raniczna
ó . rn. 3. 7506isjjfcn kto m a i ch ce  m ieć do- 

B ip ę  bry ch ieb  i strucle, p szen ­
n e  i żytn ie, na drożdżach u czc i­
w ie zro b io n e  funt za funt bez d o ­
płaty czysto  1 hyoten iczn ie . N iech  
s ię  pofatyguje o o  now o urządzo­
nej piekarni cuk iern iczej H oża  
6ż, dom  własi yt |u b K rólewska 
S3, cukiern ia . Tam sp rzedaje s ię  
hurtow nie 1 d eta liczn ie  pierożki 
m akow e o w ocow e z serem  n ie ­
byw ałej dobroci.

‘SiSfr 1R3 ra św ła d czen ie  P . K. U. 
t P i l i t l a s  21 p. p. dn. 26.X r. b. 
L. 23 na im ię  b. kapitana Gra- 
barczuka A ndrom ira o  czasow ym  
zw oln ien iu  od służby w ojskow ej 
uw ażać za n iew ażne.
Jłptn sz tu czn e, korony z najlep -  

sz e g o  i najgrub szego  z ło ­
ta mk. 75o, mosiKi, reperacja  na  
p o czek an iu , przeróbki, le c h n ik  
D entystyczny, Ż elazna 43a, m. ió .  
Uwaga: 11-e p ię tio .U f y u ą h b s ł  s to chart 10 b. m. 

r U J lli4 * « *  ouobrać m ożna za  
zw rotem  kosztów . O grodow a CO, 
m. 73. i

fr a r ia t l sprzedaj©  A łtu sk t, DzT- 
l i s t i l ;  ka 40, te ł. 172-53.

'W ydawca: łiad a  Kaca. p . p , S . O a b ilo  w d r u k a r n i  „ k o b o tu ik a ” , .W areck a  7. iidaaKtor jutcssciay.:. 4y. |f. p^ j;


